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KRAKOWSKIE 


Kraków, sobota 3 lutego 1934 


Smierć 3 lotników sowieckcih 


Podczas lądowania zginęła cała załoga balonu stratosferycznego 


MOSKWA (PAT) — W go- 
dzinach popołudniowych nadesz- 
ła do Moskwy wiadomość, że 
wczoraj między godz. 15,30 a 
17-1ą wpobliżu wioski Potijskij 
Ostrog, na linji Moskwa — Ka- 
zań spadła gondola, która oderwa 
ła się od balonu stratosieryczne- 
go „Ossoawiachin*, 

Przy zderzeniu z zieniią, powlo 
ka ochronna gondoli pękła. 

Wewnątrz gondoli znaleziono 
trupy uczestników lotu do strato- 


sfery Ficdosicjenki, Wasienki i 
Usyskina. 
Według zeznań naocznych 


świadków, gondoia oderwała się 

przy opadaniu balonu. Przy zde- 

ragniu z ziemią nastąpiły dwa sil- 

ne wybuchy. Śmierć wszystkich 

trzech uczestników lotu musiała 
lé natychmiast. 

Jeden z trupów jest tak zmiaż. 
ażony, że rozpoznanie go oddziel 
nie od innych trupów byłoby nie- 
możliwem. 

Wszystkie aparaty i przedmio- 
ty, znajdujące się w gondoli, ule- 
giy zniszczeniu. 

Na miicjsce katastrofy wyjecha 
ła specjalna komisja, celem prze- 
prowadzenia śledztwa, 

Władomość +0 katastrofie od- 
czytana została przez Jenukidze 
na posiedzeniu kongresu partyj- 
mego. Kongres uczcił przez po- 
wstanie pamięć lotników i posta 
mowił pochować ich szczątki w 
'murach Kremla na pl. Czerwonym 


Na miejsce katastrofy balonu 
jstratosferycznego  „Ossoawia- 
chim” wyjechała komisja złażo 
(Ra z prof. Molczanowa, prze- 
wodnicząccgo komisji nauko- 
Iwej, która skontrolowała i 0- 
,płeczetowała aparaty balonu 
orzed ero startem. 

Wyniki badania tej komisji 
spodziewane sa w ciagu najbliż 
szych godzin. Dziś już można 
wyrazić nrzypuszczenie. że ka- 
tastrofa halonu nastąpiła z te- 
go powodu. że stratostart porwa 
hy silnemi prądami powietrzne 
m! znalazł sia na wielkiej wvso 
| ea. SE oj —— moro o 


Imieniny Pana Prezydenta 


Wezoraj z okazji imienin P. Prczy- 
donta Rzeczy pospolite] Ignacego Mo- 
ścickiego w godzinach rannych zosta 
ty odprawione w świątyniach stolicy 
uroczysto nabożeństwa dla modzie- 
ty szkół średnich I powszechnych. 

Po nabożeństwie mołdzież powróci 
ła do szkół, gdzie odbyły się okolicz= 
mościowe pozadanki. 


kości w niezwykle trudnych wa 
runkach „tinosferycznvch. 
Jeden z radjoamatorów, za- 
mieszkały wpobliżu Homla, 0- 
tcbrał o godz. 13-ej, dnia 30 
stycznia następujący komuni- 
kat: „Tu mówi balon stratosfe- 
ryczny, załowa znajduie się w 


strefie zmiennych prądów. Ba- 
lon pokryty jest lodem. Znajdu 
jemy się w sytuacji bez wyj- 
ścia. Jesteśmv pokryci lodem, 
spadamy. Dwa} moi towarzy- 
sze sa chorzy”, 

Komunikat ten wymaga jesz 
czę dokładnego sprawdzenia. 


54 


Endecja „demonstruje” 


na Komisji Konstytucyjnej Sejmu 


Komisja konstytucylna była wczo- | osobistych, 


taj terenem nicpoważnych demoustra 
cy) przeciwko marszałkowi Sejmu. 
przewodniczącemu komisji prol, Ma- 
kowskiemu | generalnemu referento- 
wi konstytucji, wicemarszalkowi Ca- 
rowl. 

Tematem obrad komisji konstytu- 
cylnej miał być wuiosek Klubu Naro- 
dowego. zmierzający do tego, by po 
słowie I senatorowie nie korzystali 
z piastowanych mandatów dla celów 


Trzy zadania nowego rządu Francji 


PARYŻ (PAT) — W kołach 
politycznych uważają, iż rząd o- 
becny będzie miał przedewszyste 
kiem do załatwienią trzy główne 
zagadnienia: przeprowadzenia sa 
nacji stosunków w związku z afe 
ry Stawiskiego, uporządkowanie 
spraw finansowa - gospodaf- 
czych, wreszcie uregulowania 
spraw z dziedziny polityki mię» 
dzynarodowej. 

Do pierwszego zagadnienia 
rząd przystąpił już obecnie, zgła 
szając zgodę na powołanie par- 


lamentarnej komisji śledczej. Do 
komisji tej będą powołani o- 
prócz parlamentarzystów, rów- 
nież przedstawiciele sądownio» 
twa, 

Zagadnienia finansowo + go» 
spodarcze będą uregulowane 
przez jelarmę podatków. 

Wreszcie w zakręśję polityki 
zagranicznej ogólnie przypusz- 
czają, że osobiste objęcie tych 
sprąw przez prenijera Dalądiera 
oznacza zniianę kierunku w sto- 
sunku do bezpośrednich rozmów 


Zamach bombowy w Zurychu 


na działacza socjal. stycznego 


ZURYCH, (PAT). W Zury- |redaktora pisma „Volksrecht”. 
chu dokonano zamachu bomba- | Bombę wrzucono do mieszkania 
wego na mieszkanie działacza |w nocy. Wybuch jej zdemolo- 


ofiary Wielkiej 


socjalistycznego Jakóba Grana, | wał urzadzenie. 


Ofiar w lu- 
dziach nie było. 


Ostatnia deska ratunku 


dla zawarcia umowy rozbrojeniowej 
LONDYN, (PAT). Brytyjski rzecz bezpieczeństwa, 


plan rozbrojeniowy jest szcero- 
ko omawiany w prasie antiel- 
skiej. Dzienniki jednogłośnie o- 
świadczają, że plan ten stano- 
wi jedyną i ostateczną możli- 
wość  porozutnienia miedzy 
Francją a Niemcami i podkreś: 
lają. że. jeżęli ta ostatnią próba 
brytyjska nie powiedzie sio. ta 
wogóle niema wiecej nadzigi na 
zawarcie konwencji rozbrażenio 
wej. 

Zdaniem pism. projckt brvtvi 
ski przyznaje wprawdzie Niem- 
com szereg ustepstw w zakresie 
uzbrojenia technicznego. z dru 
giej jednak strony przewiduje 
większe, aniżeli jakikolwich do 
tychczasowy projekt brytyjski 
Brvtanii na 


4 olizry wybuchu nitrogi ceryny 


RZYM. (PAT), W pobliżu Lu |Dróżnik poniósł śmierć na mlel 
cinico dróżnik kolejowy. mani- |scu. Zginęły również dwie prze 


pulując rurka. zawierająca nitro | ieżdżające 


. glicerynę, spowodował wybuch. 


Materiet wybuchowy na parapecie okna 


SOSNOWIEC. (PAT). W no- 
cy z 30 na 31-go b. m. nicujaw- 
nłóny dotychczas sprawca polo 
żył materiał wybuchowv na pa 
rapecie okna mieszkania Jana 


tamtędy na rowe- 
rach kobiety, Córka dróżnika 
zastała ciężko ranna. 


Skiby w Dabrowie Górniczej. 


Należy zaznaczyć, że projekt 
wyraźnie uzależnia podpisanie 
konwencii od powrotu Niemicc 
do Ligi Narodów. 


2 Niemcami. 

Wszystkie powyższe zagadnie 
nia mają być poruszone w dekla- 
jacji rządowej, którą gabinet wy 
głosi w Izbie w dn. 6 lutego. 

PARYŻ. (P.A.T.). Wczoraj 
przesłuchiwany był przez sędzie- 
go śledczego z Bayonne organiza 
or zabaw Stawiskiego, Hayotte. 
Qświadczył on, że nawiązał sto- 
sunki ze Stawiskim po przegra- 
niu większej sumy na wyścigach 
i w karty. Już w r. 1926 Stawiski 
wzywany był do sędziego śled- 
czego, ale udało niu się zbiec z 
kancelarji, wykorzystując chwilę 
odejścia sędziego do telefonu. 


Przed przystąpieniem do rozpatrye 
wania wspomnanicgo wniosku zabrał 
głos pos. Winiarski (Kl. Nar.), zgła* 
szając wnlosek formalny © odrocze* 
nie posiedzenła komisji. Jako moty* 
wy podaje, że Konstytucja została 
nieformalnie uchwalona. Pada przy 
tem szereg dokuczliwych  okteśleń 
pod adresem marszałka Sejmu. Prze- 
wodniczący profl. Makowski usiłuje 
poskramiać gromoustne zapędy 0po0- 
zycji, padają wice przycinki | pod ie 
go adresem, Jak również I wicemar- 
szałka Cara. Przewodniczący kiamuję 
niepoważne zapędy posłów przywó” 
łaniem do porządku. Wniosek formał 
ny pos. Winiarskiego został w glo- 
sowaniu odrzucony, 

Pos. Jeszke (BB). referent wniosku 
Kl. Narodowego, zaproponował, by w 
związku z uchwaleniem nowel kon- 
Stytucii, odroczyć dyskusię nad ty% 
wnioskiem i przekazać go spociąłne| 
podkomisji, któraby uzgodniła projekt 
ustawy z tekstem nowej koustytucji. 
Propozycja pos. Jeszkego została 
przyleta. 


R an. adilk. |) 


Gd świtu do nocy 


Izba reprezentantów upóważniła ! 
prezydenta Roosevelta do zarządze- 
nia budowy 1184 samolotów kosztem 
95 milionów dolarów. r 


W Kalifornii, stanach Utah I Neva- i 
da odczuto wczoraj lekkie trzesienie 
ziemi. Szkód dotychczas nie zanoto- 
wano. 


| a OO AC 


Ambasador angielski u min. Becka 


Ambasador Wielkiej Brytanji 
sir William Erskine przyjęty był 
wczoraj przez p. ministra Spraw 
Zagr. Becka, któremu z polecenia 


o całokształcie zagadnień rozbro 
jeniowych. 

Jak wiadomo, podobne oświad 
czenie złożone zostało u rządu 


rządu angielskiego złożył memo- |Francji, Włoch, Niemiec, St. Zjed 


randum swego rządu, traktujące 


noczonych, Japonji i Belgji. 


Proces Polaków na Łotwie 


RYGA. (PAT). W sadzie okręgo- 
wym w Mitawie (Łotwa) rozpoczęło 
się wczoraj badanie nowych Świad- 
ków w proce'ie okolo 100 Polaków. 
oskarżonych o śpiewanie w kościele 
pieśni religiinych w języku polskim. 


Sprawa ta przeszła już przez wszyst 
kie instancje sadowe ł ostatecziiem 
orzeczeniem senatu przekazaną że- 
stała sądowi okręgowemu w Mitawie 
dla rozpatrzenia w nowym komple» 
cie sądzącym. 


Potworny dramat małżeński w Łodzi 


Dwie osoby z poderżn ętem gzrdłami dogorywają, sprawca mąż zastrzelił się 


Miasteczko Radogoszcz pod 
Łodzią stało się widownią krwa 
wcj tragedji nialżeńskicj, któ- 
rej powodem bv? „ten trzeci“. 
Stara a jakże ciagle nawa hl- 
storja, która znów pociągnęła 
za sobą ofiary trzech młodych 
istot ludzkich. 


Bolesław Grahówaki zapoznał 
żong kolejaraa Mierzwińskiego. 
którą pokochał od pierwszego 
niemal wejrzenia. Mierzwińska 
— także odpłacała mu wzajem 
nością. ale na przeszkodzie do 
połaczenia sie stał oczywiście 
maż Mierzwińskiej. Ten — bru 
tal i pijak, traktował swa żonę 
Gkropnie. bijąc ja i maltretując. 

Doprowadzona do ostateczna 
ści kobieta zgodziła sie wresz- 
cie opuścić męża i zamieszkać 
2 ukochanym. Wynaieli miesz- 


Skutkiem eksplozji wyleciała w |kanie przy ul. zen. Berz1 2 1 o- 


powietrze rama okienna i po- 
tłukłv sie szvby. 
dziach nie było. 


Ofiar w lu- 


negdaj wprowadzili sie. Ledwo 
iednak zdażyli ustawić meble. 
„zjawił się mąż i astra zażadał 


1 lutego w 10-lecie Dancingu „ESPLANADE 
lne COCKTAIL-BARU ESPLANADE 


Przy dwóch fortepianach: INA ADRIAN (Polska Greta Garbo) urocza pianistka i rofrenistka. 
WIKTOR OSIECKI, niezrównany pianiata 


powrotu żony do domu. Gdy 
ta odmówiła, rzucił sie na nia i 
obrzucajac wyzwiskami, bił ła 
nielitościwie. W obronie napad 
niętej stanął Grabowski i wal- 
ka rozgorzała na dobre. Moc- 
niejszy Grabowski powalił Mic 
rzwińskiego na ziemie i poczał 
gə dusić. Padaiac. Mierzwiński 
chwycił nóż kuchenny ze stołu 


Gdy Mierzwińska stanęła w o- 
bronie kochanka, spotkał ja ten 
sam los, 

Widząc dwie ofiary Mierzwiń 
ski strzelił do siebie, celuiac w 
skroń. Zwabieni awantura loka 
torzy wezwali Pogotowie, Le- 
karz stwierdził zgon Mierawiń- 
skiego, zaś Mierzwińska i Gra 
bowskiego zawiózł do szpitała 


i podciał gardło przeciwnikowi. w stanie ciężkim. 


Nowy spadek dolara 


velt zamierza obniżyć kurs dola. 
wbrew zapowledziom poniżej bt 
proc. 


Wczoraj I onegdał luż po zamknięs 
ciu urzędowych posiedzeń giełd na- 
stąpiła poważna zniżka dolara. 

Na giełdzie warszawskiej notowa- 
no czeki na Nowy Jork 5.44 (onegdaj 
5.51) Kurs dolara równa się obecnie | 
5,26. Jednocześnie spadł również 
kurs funta angielskiego (czyni to An- 
glla celowo d!a zachowania stosunku 
funta do dolara). Czeki na Londyn no 
towano 27.33. Zniżka do!ara nastąpiła 
wskutek podwyżki ceny złota w Sta 
nach Ziedn., a mianowicie do 35 dola 
rów za uncję (z 34,45 dolara). Fakt 
obniżki dolara dowodzi, że Roose- 


Czy wpłaciłeś już plątą 


ate Pobyt i 


narcdowej 


Masz jeszcze tylko dwa 
|dni: jutro i poniedziałak 


W kawiarni! 


WESOŁA SIÓDEMKA 


Nowy znakomity zeapół, 
złożony z najlepszych polskich mmzyków. 
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Nasz budżet państwowy jest realny 


Rząd będzie musiał pokryć decyfit oszczędnościami w gospodarce 


Uchwałenłe budżetu i ustawy 
skarbowej przez komisję budże- 
tową jest równoznaczne z przy- 
jęciem budżetu w ustalonej tam 
wysokości przez plenum Sejmu. 
Ciężar całego opracowania bud- 
żetu spoczywa na komisji bud- 
żetowej, ma plenum odbywa 
się raczej dyskusja dla efek- 
tów, aniżeli dla jakichś zmian. 
Naturainie, że niczawsze tak jest, 
ale w obecnym układzie sił, dys- 
kusja na posiedzeniu Sejmu ma 
ciarakter oddźwięku jedynie. 

Uchwalony budżet zamyka się 


deficytem w wysokości przeszło 
48 mil. zł. Jest on i wielki i maly. 
Wielki jak na nasze stosunki i je 
sli się zważy, że 170 mil. z poży 
czki Narodowej zostalo wuczy- 
nych do dochodów skarbu, ma- 
ły w porównaniu z zagranicą. 
Dia wyrównania tegorocznego 
delicytu rząd odwołał się do spo 
łeczceństwa. Caie spoleczeństwo 
przyszło ofiarnie z pomocą pań- 
stwu i dzięki uzyskanych tą dro- 
gą sum rząd pokryje tegorocz- 
ny deficyt oraz zinnicjszy znacz- 
nie przyszłoroczny. Utrzymanie 


Co się dzieję w tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 
tragicznych i komicznych z ostatnich lat w Warszawie 


PECHOWY DZIEŃ 
BLONDYNKI 

Dwie przystojne kobietki, na 
leżące na pierwszy rzut oka do 
pewnej „swobodnej“ katcyorii, 
spotykają sie w kawiarence: 

— Jak się masz, Zuluś. co u 
ciebie słychać? Jak Bolek? 

Zagadnięta, czupurna szatyn 
ka z zadartym noskiem. macli- 
nęła zrezygnowanie reka: 

— Co ty mi teraz o Bolku ga 
dasz?!.. Poleciał, niema go. 

— Nie, żartyl. 

= Jak babcię kocham!.. 

Pierwsza, okrągła blondynce- 
czka, patrzy na przyjaciólkę ze 
zdumieniem i nagle przysuwa 
się do niej i szepcze: 

— Opowiedz, moja złota, jak 
to się stało. 

Cala aż dygocze z ciekawoś 
ci „którą daremnie usiłuje skryć 
pod płaszczykiem współczucia. 

— Wiesz, że oncgdaj miała 
hyć trzecia rocznica naszego 
ślubu. lak mówię ślubu, to oczy 
wiście mam co jnnego na myś- 
l. W każdvm razie z Bolkiem 
uchodziliśmy za małżeństwo ńa 
letniskach. Bolek zawsze chciał. 
żebvśmy obchodzili uroczyście 
rocznicę tego dnia, kicdy nas po 
raz pierwszy... hm... 

— Powiedzmy, przykryła jc- 
dna kotdra. 

— To wlaśnie. Na onegdaj 
„mieliśmy już zamówiona kola- 
leja w Adrii, ja kazałam przyjść 
iStanisławowi z Bristolu, żeby 
imnie uczesał... Daję słowo, by- 
łoby tak dobrze... Wszystko po 
psuło się przez tego głupiego 
IBolka, który musiał mi w przed 
dzień zaproponować kino. 
Wiesz. to wlaściwie ja chcia- 
łam pójść. bo jest wspaniały 
film z Gretą Garbo. jak ona jed 
Iną reka zabija kochanka. a dru 
ga się pudruie. ale to jego wina, 
że sie na to zgodził. Mógł mieć 
przeczucie! 

— A powiedz. przepraszam. 
Że ci przerywam. czv ten film 
jest naprawde taki dobrv? 

— Nawct nie widziałam go. 

=— Jakto? 

— Nie przerywaj, to zaraz 
zrozumiesz, Wyobraź wiec so- 
ble .wchodzimv do kina, a tu 
ktoś mi posyła całusa do ust. 
Patrzę osłupłała, a to ten głupi 
Porejko stoi i sie do mnie u- 
śmiecha. Wiesz. ten. co z nim 
byłam dwa lata przed Bolkiem. 

— A ten kresowiec. Taki bo- 
gaty. 

— Ten sam. Taki głuptas. wy 
obraża sobie, że wciąż siedzi 
miedzy swemi stadami. .Natural 
nie Bolek zrobil zaraz swoją mi 
nę dvstvngowaną, jak zawsze 
wtedy. kiedy jest wściekły. Tak 
mi przykro było. ale jakoś tam... 
Dochodzimy do kasy. a tu od 
okienka jakiś drublas sie odwra 
<a į z zachwytem do mnie: „Ta 


Zula to coraz rozkosznicjsza. 
do pierona”, Patrzałam w zic- 
mię. ale już po tym .pieronie" 
poznałam, że to nikt inny. 1N.0 
młody Okrasowicz, wiesz, ten 
król pierników toruńskich, co to 
wiesz siedem lat temu... 

— Wiem. Swoją drogą, z 
nim niecsposób spać w jednem 
łóżku. Chrapie, aż strach. 

— Tyś też zauważyła? Ale 
do rzeczy. Tutaj już Bolek był 
taki dystyngowany, że ojej! 
Czułam, że w nim wszystko ki 
pi. Więc ja nos spuściłam na 
kwintę i już sobie obiecuje że 
bedę, jak trusia. Na nieszczęśŚ- 
cie Bolek był o parę kroków 
ode mnie, ten „pieron“ myślał, 
że jestem sama i coś tam ga- 
dał, Ja robig rozpaczliwe zna- 
ki, aż tu Bolek sig do mnie od- 
wraca. Zobaczył te moje miny 
i pewno sobie wyovraził, że ja 
się z tamtym porozumicwam, 


bo jeszcze bardziej się zrobił 
dystyngowany. 

— Do licha! To się nazywa 
pech! 


— Mówię ci. że jak ja teraz 
nie zdobyłam palmy męczeń- 
skica to cud. Wchodzimy wresz 
cie ua salę, akurat dają nadpro 
gram. Siedziałam sobie chwil- 
kę spokojnie i rozpamiętywa- 
łam moje nieszczęście, dopóki 
nię zrobiło się widno. Patrze na 
Bolka, chcę go udobruchać, a 
on wciąż sicdzi z dystyngowa- 
ua miną. Westchnęłam i spoj- 
rzałam w drugą stronę... Kata- 
strofa! Przy muic siedział axu- 
rat Znajewicz, ten dla którego 
w swoim czasie rzuciłam ło- 
rejkę. | najgorsze, żę Bolek o 
tem wiedział, 

— Czekajno, Znajewicz, to 
ten. co ma taką ładną, nowo- 
czesną sypialnię... 

— Widzę. że znasz cała War 
szawe. Wiec odwracam pryd- 
ko głowę, żeby mmie nie zoba- 
czył, ale mi wypadła z reki to 
rebka. A Znajewicz rzucił się 
podnosić, drzeba byw się pzy- 
witać. Mój Boże. mina Bolka!.. 
Wstał ł powiedział sucho: „Cto 
wa mnie boli, wracajmy”. W 
domu zączął wrzeszczeć, że ja 
się pod jego nosem umawiam z 
jego poprzednikami. że on mije 
ma dosyć i wyszedł, trzasnąw- 
szy drzwiami. A zanim trzas- 
ual drzwiami, to mnie trzasnął, 
taki wstrętny brutal. A naza- 
jutż przylazł naturalnie fryz- 
jer, którego zamówiłam i gadał. 
że przyjemnie spędzę wieczór. 
Ja mu przecież nie powiem, co 
się stało, a każde jego słowo to 
mnie do pasji doprowadzało... 
| najgorsze. że teraz jestem sa- 
ma. a wiesz, jak ja się boję sa- 
ma w nocy. 


Jutro 62-gie opwiadanie p. t. 
„Człowiek interesu“. 


równowagi budżetowej jest, jak 
to wszyscy zgodnie podkreślają, 
dla nas zagadnieniem pierwszo- 
rzędnej wagi. Oznacza to, że na- 
szą waluta pozostanie na swoim 
kursie, że będzie stała. Jest to 
niesłychanie ważnem. Wiemy do 
skonale, co oznacza 
której tak marzą i w Polsce pew 
ne sfery! Dla szerokich rzesz 
społeczeństwa niema większego 
zła, jak właśnie inflacja. Ta go- 
rączka, która wtedy powsiaje, 
kończy się na całkowitem znisz- 
czeniu wszystkich oszczędności. 
Sumy, przez lata skrzętnie ciuła- 
ne, stają się nagle zupełnie bez- 
wartościowe. Mozna za nie cza- 
isami dostać tylko pudełko zapa- 
łek. Zarobki topnieją, zanim do- 
chodzą do mieszkań. I żadne pod 
wyżki nawet cotygodniowe nie 
wyrównają strat, poniesionych 
przez ciągły spadek waluty. 
Zarabiają na tem na czysto ty! 
so przemysłowcy. Aie i ich zyski 
są fałszywe. Gdyż z jednej stro- 
ny wyczerpują organizm spoie- 
czeństwa, z drugiej stwarzają ok 
res niezdrowej spekulacji, która 
kończy się katastrofami. Po okre 
sie bardzo krótkiego zadowolenia 
i użycia nasiąpi niezadowolenie. 
Zdaje się, że tej właśnie świa- 
Jomości sfer gospodarczych ma 
my co zawdzięczania, iż modły 
ołagalne o inflację są u nas znacz 
xie cichsze, aniżeli gdzie indziej. 
Na pokrycie deficytu Sejm nie 
wskazał żadnych źródeł. Wyra- 
ził przekonanie, że rząd z tak nie 
dużym deficytem sam sobie po- 


Przez dziurkę od klucza 


Brzydka Sprawa 2 udziałem bankiera Kwinty w roll Świadka 


Zanim nastąpi zakończenie 
olbrzymiego procesu bankiera 
Kwinto, stanie on jeszcze przed 
sądem w innym charakuerze, bo 
jako świadek obrony. 

Na dzień 6 lutego wyznaczo- 
ny żostał sensacyjnv proces 
przeciwko małżonkom Pszczół- 
kowskim o stręczenie do nierzy 
du i założenie w swem mieszk: 
niu przy ul. Wilczej 6! — domu 
schadzck. 


Sprawa ta jest, lak mówia 
bardziej przykra dla Kwinty 
niż własny proces, bowiem 


(S. F.) Do jednego z teatrzy- 
ków warszawskich zgios.ła się 
p. Pelagja Chrzanowska i oś- 
wiadczyła woźnemu, że chce się 
widz.eć z dyrektorem. 
— W jakiej sprawie? — spy- 
tał woźny p. Wojciech Darek. 
— Podobno baietnic u was po 
trzeba. 
P. Wojciech okiem znawcy o- 
bejrzał kandydatzę i oświalczyi 
cj. 

— Możesz pani do dyrektora 
nie chodzić. 
— Dlaczego? 
— Nogi pani masz zczowate. 
— Jak e? 
— Wyraźnie mówię. Zezowa- 
te. Czyli, że nie w tem kierunku 
wyrośli, w iakim trzeba. Inaczej 
mówiąc, koślawe. 
Pannę Pelagję zalał rumieniec 
oburzenia. 
— Nie pański interes, jakie ja 
mam nogi! Proszę mnie zamel- 
dować panu dyrextotowi. 
— Nikomu meldować nie będ? 
— oznaimił p. Wojc ech. — Szko 
da gadać. Z takiemi nogami mo- 
żna WIiŚĆ na deski, ale do praso 
wania. A nós na deski scemicz- 
ne. Zjeżdżaj panna, bo nie mam 
czasu. 
| — Cham! — krzykncła p. ee- 
lagja. 
=- |irabina z Krzywego Koła! 
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inflacja, o | 


Balet to nie fańcówka 


radzi. Słusznie. Rząd dał dowo- 
dy, że sam sobie poradził ze zna- 
cznie większemi deficytami. Ale 
sytuacja jest teraz nieco odmien- 
na. Po wyczerpaniu rezerw skar 
bowych rząd, jak już wspomnie- 
liśmy, zaciągnął pożyczkę wew- 
nętrzną dla pokrycia deficytu. O- 
becnie społeczeństwo jest finan- 
sowo wyczerpane. Dało rządowi 
znacznie wyższą sumę, aniżeli te 
go pragnął, ale więcej dać nie 
może. Z tem rząd się musi liczyć. 
iw tem tkwi odmienność sytua- 
cji. Rząd, jak i większość pro- 
rządowa w Sejmie, liczy na po- 
prawę sytuacji gospodarczej. Wy 
raża przekonanie, że przysziy bu 
dżet będzie już mógł być bez de 
ficytu. Dobrze, ale to są przypu- 
szczenia, jakkolwiek nie pozba- 
wione pewnych danych, to jed- 
nak tylko przypuszczenia. Szero- 
ka ludność dotychczas żadnych 
zmian na lepsze nie wyczuła. 
Drgania są więc tak znikoine, że 
odczuwa się je jedynie na szczy- 
tach. 

W tych warunkach dla wyrów 
nania deficytu rząd będzie się 
musiał uciec do nowych oszczęd- 
ności. Jakkolwiek budżet ten był 
oszczędnie układany, to jednak- 
że znajdą się jeszcze jakieś pozy 
cje, które będzie można, bez usz- 
czerbku dla funkcjonowania apa 
ratu państwowego, zmniejszyć. 
Z tych źródeł zapewnie zostanie 
pokryty deficyt. 

Biorąc to wszystko pod uwa- 
gẹ, można śmiaio powiedzieć, że 
budżet jest całkowicie realny. 


Pszczółkowski. z zawodu han- 
dlowiec, był buchaltęrem w do 
mu bankowym Kwinty, zaś 
Pszczólkowska ma bvć podob- 
no kuzynka bankiera. Pozostaje 
ona pod zarzutem stręczenia do 
nierządu dwóch młodych dziew 
czat. 

Sprawa toczvé sie bedzie 
ərzy drzwiach zamkniętych. 
rzyczem zawiera kapitalny 
;zczcgół, że oskarżenie onarte 
est na fakcie podglądania przez 
‘ziurke od klucza. 

Broni adw. Zand. 


— odpowiedział p. Wojciech i z 
taką energją pomógł interesant- 
ce zejść ze schodów, -że spadia i 
potłukła się. 

Z tego właśnie czynu musiał 
się p. Wojciech tiumaczyć przed 
Sądem rodzkim. 

— Pioszę sądu — mówił, — 
za co na mnie ta pani z pyskiem 
wyjcchaia? Przeceż jej delikat- 
nie, jako fachowiec, powiedzia- 
em, że z takiemi novsami nie war 
to z dyrektorem gadać, 

Bo zczowate nogi, proszę są- 
du, dla własnego użytku są wy- 
tarczające. Chodzić na nich mo- 
żna. Także samo polikać sobie 
na prywainćj tańcówce. Ale na 
„cenie n ema tańcówki, tylko jest 
sztka. Czyli, że kaśda nowa sziu 
ra w sztukę musi być doorana. 
Baletowe kawalki poto się wy- 
stawia, żeby sobie ludzie na 'a- 
Ine noqi mo li popatrzeć. I poza 
zać publice krzywe nogi, to jest 
oszukaństwo. To tak, jakby wy- 
sokiemu sądowi w res'auracji da 
li cielęcy sznycel z końskiego 
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mięsa. 

Właśnie to tej pani fachowo 
wyjaśniłem, a ona mi za to 
cham“, Puunęłem więc ją let- 
501... 


Za „po nicie* zn”wca sztuki 
tanecznej zapłaci 50 zł, grzyw- 
Nye 


Nr. 35 
f Í 
Wesoły Kącik 
| 
| 
SZCZĘŚCIE MAŁŻEŃSKIE 
— Powiadam pani — użala 


się przed sąsiadką pani Pietrzy- 
kowska, — jak wyjść zamąż, to 
tylko za cherlaka. 

— Dłaczego? 

— Żeby drań nie miał siły do 
bicia. ja chciałam tylko zdrowe 
go chłopa i co mam z jego zdro- 
wia? Oczy podbite i siniaki na 
całem ciele. 

— | za co panią tak bije? 

— Z miłości. Że niby mnie je- 
dną tylko kocha i drugich kobiet 
nie chce znać. 

— Nie rozumiem. 

— Uważasz pani, mój stary, 
jak sobie podpije, to mu się za- 
raz w oczach dwoi. Przychodzi 
do domu, patrzy na mnie i wie 
dzi dwie. 

— Co to za jedna ta druga?t 
— krzyczy. — Ja dwóch żon nie 
chcę! Won stąd, bo mnie do 
więzienia za dwużeństwo wsa* 
dzą! 

— Wicuś! — mówię. — Ja tu 
jedna jestem! 

— Jakiem sposobem jedna, kie 
dy widzę dwie! Ja jej cholerze 
dam szkołę! Czego się tu pętarl 

— Wicuś! — krzyczy. — Nie 
bij! 

— Ciebie — powiada — nie ru 
szę. Ale tej drugiej mordę spie- 


rę. 
4 się bierze do bicia. Tej dru- 
giej naturalnie nigdy nie złapie, 
tylko zawsze mnie! 

Na różne się już sposoby bra- 
łam. Postawiłam duże lustro 4 
jak stary wracał do domu, stanę 
iam przy lustrze. Myślę sobie. 
jak mu się zacznie dwoić, cztery 
zobaczy i da spokój. 

Rzeczywiście pierwszy raz jak 
przyszedł, tak się zląki ,że z mie 
szkania uciekł. 

= O rciy! — jęknął. — Czie- 
ry baby! Nie dam rady! 

Ale po chwili wrócił jeszcze z 
jednym pijakiem i mnie we 
dwóch obili, Lustro też siłukii. 
Powiadam pani, że już wytrzy- 
mać nie mogę. 

— To nie daj się.pani! Jak się 
stary weźmie do b.cia, woiaj pa 
ni policję. 

—.Policja powiada, że się w 
rodznne sprawy nie wtrąca. 

— To zaskarż pani starevo do 
sądu o pobicie. Jak dostanie wy 
rok, to się uspokoi. 

— lii... moja pani! Kasprzakao- 
wą też mąż pobił gruntowne, po 
data do szdu i wlepili mu 50 zło 
tych grzywny. Teraz kob ecina 
siedzi w domu i płacze, ho musi 
za niego tę grzywnę płacić, a 

a z czera. 
«= "Nanotenn Saek. 


RADJO 


9.00 Sygnal czasu. 995 (iimnustvka, 
n 0 Muzyka z płyt. 940 Płvty. 255 
Chwila gospodarstwa  domaweca, 
10.00 Tranemista Nabażeńc'wa z Kra 
kowa, 12.15 19-ty poranek nmzy w 
nv svmfon. poświecony muzvce sło- 
wiańskiei. 14,15 Muzyka ludowa z 
nlyt. 14.35 Recital śn'ewaczv. 155 
Koncert orkiestry salonowe. 1690 
Program dla dzieci. 16.30 „Kwadrars 
słynnych artystów." 16:15 Pe; facie 
rueżrj 1700 Cdzzyt „Z podróżs, na 
Kazalonii*. 17.15 Transmisia z p- 
harmonii Warszawskiej Kon`ertu Mu 
zyki i Pieśni Polskiej, 1800 Słu 
wisko. 18.40 Płyty. 1905 Rozrn ius- 
ci. 1935 „Imieniny Marysi 1843 ©" 
czyt aktualny. 20.00 „Myśli ws 
2002 Pogadanka muzvczna. 2:15 
17-ty koncert simf, z Filharm. Wai- 
szawskiej. 22.50 Muzyka tan: ~ 
KONCERT MUZYKI I PIEŚRI !. ?- 
SKIEJ KU CZCI IMIENIN PANA 
1 REZYDENTA RZECZYPOSPiJ r, 7 

Dziś o godz. 17.15 transmiiov *u 
będzie przez rozsłośne Pols 
Radia koncert Muzyki i Pieśm Pui- 
skiej ku czci kmien:n Pana Prezycen- 
ta Rzeczypospolitej pod pretek:n"a- 
tem pana prezesa Rady Min 1ów. 
zorganizowany przez Okręg Stolęcz- 
ny Źwiązku Siczeleckiczą, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


krainy czarnych diamentów i sumień 


Na zagłębia wegtowe zwróco- 
ne są oczy całej Polski, bo tam 
skupiają się najwicksze bogac- 
twa narodowe. Tam robotnik | 
prowadzi najcięższą walkę o; 
egzystencję moralną i material 
ną, tam kapitał zagraniczny bu 
szuje niczem w dżunglach afry 
kańskich. 

Wysłannik nasz dotarł do 
skupień robotniczych Zagłębia 
Dąbrowskiego. przeprowadził 
rozmowy z najlepiej poinforma 
wanymi o sytuacji osobami i oto 
zdaje relacje: 

— Jak sie powodzi górniko- 
wi w Zagłebiu Dąbrowieckicm? 
— zapytuję wybitnego działa- 
cza pracowniczego, który w rze 
czach przemysłu węglowego 
jest doskonale poinformowany. 

— Sytuacja polepszyła Się. 

— Czem pan to tłumaczy? 

— Przedewszystkiem zwiek- 
szeniem eksportu węglowego. 
Ponadto przemysł metalowy 
pracuje cały tydzień. Ma to ten 
skutek, że kopalnie Zagłebia Da 
browskiego pracują, również pe 
łen tydzień, 

— A jakie sa zarobki? 

— Górnicy zarabiają przecięt 
nie od 5 do 6 zł. dziennię. Oczy 
wiście, górnicy bardziej wykwa 
lifikowani zarabiają więcej. 

— Co wpłynęło na poprawę 
sytnacji robotniczej? 

— Gdvby przemysł przetwór 
ezv ruszył. sytuacja poprawiła- 
bv się radykalnie. Zwiększyło- 
by się zapotrzebowanie na wę- 
giel i górnik miałby więcej pra- 
cy. 

— Co powodule drożyznę wę 
gla? , 

— Kartel. czyli konwencja 
wesglowa. W dużvch kopal- 
niach. w których dyktuje ceny 
konwencja, węgiel kosztuje 36 
zł. za tonnę, a w małych kopal 
niach, które nie podlegaja kon 


Reportaż własny z Zagłębia Dąbrowskiego 


wencji, wegiel sprzedawany 
jest w cenie od 15 do 20 zł. za 
tonę. 

— Dlaczego w małych kopal 
niach węgieł jest tańszy? 

— Bo dyrektor. inżynier gór 
niczy, przemysłowiec, handlo- 
wiec — to jedna osoba. W du- 
żych kopalniach różne przybu- 
dówki konwencyjne podrażaią 
wsmiel. A to dyrektor w Pary- 
żu, Berlinie, czy Brukseli, a to 
inny dygnitarz. Wszystkich 
trzeba opłacać 1 ta słono! 
S!wierdzić trzeba kategorycz: 
nie, że przemysl skartelizowany 
powoduje drożyznę! 

Całe Kieleckie i Miechowskie 
zakupuie wegiel w małych ko- 
palniach. Nawet z Wilna przy- 
jeżdżają furmankami po wę- 
giel do Zagłebia! 

— A tọ dlaczego? 

— Bo kolej jest zadroga! Ba 
| o Cza 


ronom węglowym idzie kolei na 
rękę w przewozie węgla do Gdv 
ni. ale taryfa wewnętrzna jest 
za wysoka. Lepiej opłaci się 
przewozić furmankami, niż ko- 
leją. 

— Co może radykalnie po- 
prawić sytuacje? 

— Albo upaństwowienie prze 
mysłu węglowcgo, albo stwo- 
rzenie urzędu państwowego; 
któryby przejmował całe wvdo 
bycie węgla, kontrolował eks- 
port i regulował ceny na rynku 
wewriętrznym. Krótko mówiac. 
wa obalić konwencję węglo- 
wą! 

— Fantastyczne wieści krążą 
o płacach dyrektorskich i zy- 
skach baronów weglowych. Jak 
ta sprawa się przedstawia? 

— Są dyrektorzy, którzy po- 
bierają po 50.000 i po 100.000 
zł. miesięcznie. 


— A przecież ustawa specjal 
na nakłada wielkie podatki na 
wygórowane płace dyrektor- 
skie! 

— Ustawa, o której pan mó- 
wi nie dała realnych wyników 
i Skarb na niej tylko stracił. Na 
listach płac dyrektorzy mają 
po 1000 zł. 

— Dyrektorzy dostają na 
wyjazdy. Od diet podatków nie 
trzeba płacić, więc sobie wyjeż 
dżają*... 

— A ile wynoszą zyski baro- 
nów węglowych? 

— Zarobki właścicieli kopalń 
są ukryte pod różnemi postacia 
mi. Podwójna, potrójna czy po- 
czwórna buchalteria, jaka jest 
prowadzoną dzięki konwencji, 
nie pozwala uchwycić tych zys 
ków. 

— Czy konwencyjna cena 
węgla jest uzasadniona? 


Jakie upokorzenia daje ci praca? 


Precz z błotem w biurach! 


W naszej ankiecie na temat 
„Jakie upokorzenia daje mi pra 
ca? zabierali dotychczas głos 
(wedle klasyfikacji zawodo- 
wej): pracownica domowa, U- 
rzędnik wojskowy i kelner. O- 
becnie oddajemy głos pannie 
Janinie K., maszynistce, która 
w ten sposób daje wyraz swej 
niedoli: 

„Pilnie przegladam ankietę, 
bo wiem, że to, co innych pra- 
cowników boli, jest również mo 
im bólem. Ten stan rzeczy nie 
wynika z mego „kobiecego prze 
czulenia*, locz ze świadomości, 
że dziś klasa pracująca musi 
być bardziej solidarna, niż kie- 
dykolwiek . 


Elementarz prawa pracowniczego 


Kary za wstrzyma 


Wstrzymywanie poborów pracowni 


czych lub zaofiarowywanie zatrudnio | 


nym pszez siebie pracownikom, wza 
nian wynagrodzenia pieniężnego, 
prze:ľmlotýw, często zgoła tm niepo- 
trzebnych, stanowi dotkliwą krzywdę 
dia cséh, czerplących Środki ntrzyma 
nia wyłącznie ze swej pracy. Tamę 
tym niezdrowym stosunkom położył 
artykuł 59 prawa o wykroczeniach. 
obowiązującego na calym obszarze 
państwa od l-go września 1932 r. 

Prawodawca polski wprowadzii 
mianowicie sankcję karną dila tych. 
którzy złośiiwie atbo przez tekcowa 
żenie swych obowiązków wstrzymu- 
Ją w cz!ości lub w części nalcżne pra 
cow nowi wynagrodzenie lib wyso- 
kość togo bezprawnie obniżała. albo 
zmuszała pracownika do przyjęcia 
zamiast należnej zapłaty w gotówce 
wynazrodzenia w !nne] postaci. Za 
wysrcczcesia re przewidziana jest ka 
ra aresztu do 3-ch mlesięcy lub 
zti”vwna do 3000 zł. 

Prawo o wykroczonłach wprowa- 

za neriię ogń!ną, nie czunłac rozróż 
nienia między pracownikami Hzycz- 
nymi I umysłowymi, nle daje też o- 
krećlenia. kogo nnleży mwnżać za 
Pracowntta w rozumieniu prawa, od 
Syłaląc ecm samem do zasad, zawar- 
tych w ustawodawstwie pracy. 

W każdym poszczególnym przy- 
padku winna władza orzekające (sta 
Fostwo lub sąd) ustalić stosunek służ 
bowy stron, stwierdzić mianowicie, 
Czy osoba. której wstrzymano zapła 
ta wyna”rodrenla. jest oracownikiem 
badź w myśl art. t roznorządzenia 
Prezydenta Rznlitej 2 dnie 16M. 
1928 r. o umowie o pracę robotników, 


nie wynagrodzenie 


bądź art. 2 rozporz, Prezydenta 
Rzplite] z tejże daty o umowie o pra 
cę pracowników umysłowych. 

Wreszcie zastosowanie mogą mieć 
również ł inne ustawy, dotyczące 
szczególnych .odzaiów pracowników, 
nie podpadałacych pod wyżej cytowa 
ne rozporządzenia zasadnicze, 

Obok danych przedmiotowych lak: 
a) samego fahtu wstrzymania pobo- 
rów I b) ustalenia przymiolu pracow- 
nika osoby poszkodowanej, należy 
stwierdzić ponadto w każdeł rozpoz- 
nawanej sprawie, łaklemi pobudkami 
kierował słę oskarżony. Nie zawsze 
bowiem wstrzymanie wynagrodzenie 
jest karalne, nastapić może czasami 
wskutek trudności ołatniczych dane- 
go zakładu pracy, być wynikiem słu- 
sznej pretensji wzalemuej lub innych 

Stwierdzić nałeży, iż ledynłe współ 
mierne istnienie trzech warunków 
lak: 1) faktu wstrzymania wynagro- 
dzenia, 2) przymiotu pracownika I 3) 
złośliwości pracodawcy lub zlekce- 
ważenia przezeń swych zobowiązań 
w stosun”u do pracownika, powndo- 
waś może zastosowanie sankcji kar- 
nej. 

Art 59 prawa o wykroczeniach 
-wprowadzony został dla ochrony in- 
teresów świata pracowniczego, do- 
kładna zatem znałontość stanu fakty- 
cznezo tezo przepisu lest dla pracow 
nika konieczną, daje mu bowiem moż 
ność zorjentowania się w poszczegól- 
nym wypadku, kiedy I w jakich wa- 
runkach wystapienie przeciwko pra- 
codawcy na drogę karną okazać się 
może celowe | sknteczne, 


Jestem maszynistką. Pracuję 
w biurze, W tym wypadku jest 
obojętne, czy to biuro państwo- 
we, czy prywatne. We wszyst- 
kich urzędach los pracownicy 
przystojnej, a w dodatku mło- 
dej, siedzącei przy maszynie 
do pisania, jest jednakowy. 


Nie umiem sobie wytluma- 
czyć faktu, dlaczego pracodaw- 
cy, czy szefowie w pracownicy 
nie chca widzieć Jedynie sily 
wykwalifikowanej do przepro- 
wadzania prac, lecz zawsze ko 
bizte. Dobrze ten „pociag sam- 
czy” określiła pracownica do- 
mowa, która pierwsza wzięła 
udział w ankiecie, 


Flirtów w pracy nie uznaję. 
Uchybiają one mojej godności 


O5Fty pihon pracy 
Żw. Zaw. Leśników 


Bardzo żywą _ działalność 
przejawia na terenie Polski, 
jedna z nailiczniejszych organi 
zacyj zawodowych. a mianowi 
cie Związek Zawodowy Leśni- 
ków R. P. Najlepiej mówią a 
tem cyfry | fakty dokonane w 
ciągu niespelna 3 lat. Zw. Zaw. 
Leśników wydatkował na zapo 
mogi dla członków zgórą 400 
tys. złotych. 

Drugim niezwykle ważkim 
aktem pracy organizacyjno za- 
wodowej było powołanie Mię- 
dzyvzwiązkowej Komisji Pracow 
ników Leśnych, której prace 
zmierzają usilnie w kierunku 
połączenia wszystkich istnieją- 
cych na terenie kraju organiza- 
cyj leśników. Pierwsze kroki 
już poczyniono. 

Cickawie przedstawia się 
również praca społeczna leśni- 
ków. Zw. Zaw. Leśników w T. 
b. urządza również „Święto La- 
su“ oraz organizuje „Rodziny 
leśników". Z inicjatywy Zw. 
Leśników powstała Międzyna- 
rodowa Organizacia Leśników 
Słowłańskich, w skład  którei 
weszły Czechosłowacja, Jugo- 
sławja 1 Polską, 


zawodowej. W pracy nie chce 
się różnić od mego kolegi męż 
czyzny, a tego przecie szeł za 
lotami nie obdarza. Wstręt we 
mnie budzą różne propozycie. 
pozornie niewinne, które maja 
na celu dotarcie do mnie. jako 
do kobiety. 


Nie będę opisywała, w laki|"Y 


sposób szefowie staraja się nas 
„zbalumucić”, co się za tem 
kryje, jaka droga dochodzi się 
do „stanowisk, podwyżek plac. 
unika się redukcyl, wywoluje 
się „patrzenie przez palce" na 
pracę. Sa to rzeczy naogół do- 
brze znane. 

Pragnę tulaj skorzystać z 0- 
kazji, aby stwierdzić, że maszy 
nistka jest człowiekiem pracy! 
Nie chce być materialem na ko 
chanki dla swych szelów I nik 
czemne jest postępowanie kle- 
rownilków, leśli 2 maszynistki 
chcą uczynić powolne narzę- 
dzie dla swych chuci! To upo- 
karza kobiete. Każdy taki szel 
powinien być napiętnowany haŭ 
bą i bloto, w które chce we- 
pclinąć pracownicę, powinno 
przylgnąć do niegol“ 


W następnym dodatku ZE. 
Świata Pracy" dalszy ciąg an- 
kiety. 


— Nie! W małych kopalniach 
górnik zarabia lepici. niż w du- 
żych. a jednak wegiel jest tań- 
szy. W małych kopalniach nie 
było wypadku. bv górnicy ora- 
cowali przez 3 dni w tvgodniu. 
lecz przez całv tvdzień. Nawet 
w roku ub., to znaczy w okre- 
sie gorszym kopalnie małe 7 ' 
całą parą. Dlatezoto baroni wę 
glowi chcą zniszczyć małe ko- 
palnie, by nie było konkurencji. 
To jest antypaństwowa robota! 
Trzeba za wszelka cenę nie do- 
puścić, bv małe kopalnie zosta- 
ły zniszczone, bo wtedy zacznie 
się orgja na rvnku węglowym i 
ceny wegla wzrosną niepomier 
nie. 
— A „bieda-szyby?'* 

— Sa one deska ratunku dla 
robotników zredukowanych od 
śmierci głodowej. Baroni węglo 
wi chcą je zniszczyć. jak małe 
kopalnie. ale przecież robotnik 
musi żyć! Skoro nie dają mu 
pracować w wielkich kopal- 
niach. musi sam stwarzać sobie 
warsztaty pracy! 

— |le kosztuje wydobycie 
tonny wegla? 

— Wynosi ono od 8 do 9 zł. 

— Więc dlaczego tonna wẹ- 
gla w kopalni kouwencyjnej ko 
sztuje 36? 

— Baroni tłumacza w teg 
sposób, że dopłacać musza do 
eksportu, więc straty wyrównu 
ją sobie na rynku wewnętrz= 


m. 
— Po jakiej cenie sprzedają 
nasz wegiel na rynkach zagra- 
nicznych? 

— Biora około 13 zł. za tonne. 

— |le wynosi premia ekspor- 
towa? 

Na te premie. czyli na fun- 
dusz wyrównawczy wzięto od 
górników przed 2 laty z płac 
8 proc. 

— Więc dlaczego przy istnie 
nlu funduszu wyrównawczego ł 
względnie malej różnicy mis- 
dzy kosztami wydobycia a ce» 
ną eksportową — tak horendał 
nie wysoki haracz placi rynek 
wewnętrzny za wegiel? 

— To są skandale, które mu 
sza sie skończyć! Cena wegla 
jest nieuzasadniona i dlatego 
kartel węglowy musi podzielić 
los kartelu cementowego i kar- 
bidowcego. Dla uzdrowienia na« 
szego Życia gospodarczego jest 
konieczne obalenie konwencji 
węglowej. (W.) 


ZZ EE EEE ZARA 


Laopatrzenia inwalidzkie dla robotników 


Zakład Ubezpieczenia Emerytalne- 
go Robotników przystąpił do wypła- 
cania zaopatrzeń inwalidzkich robot- 
nikom, nieposladającym środków u- 
trzymania (bezroboluym), którzy w 
dniu 1.1. 1934 r. mieli ukończone 65 
lat życia 

Zaopatrzenie wynosi 20 zł. miesię- 
cznie | przysłuzuje robolnikom, uro- 
dzonym przed I.1. 1869 r. bez różni- 
cy plci, nie wyłączając slużby domo 
wej, pozbawionym środków utrzyma 
nla, którzy byll poprzednio w clązu 
ostatnich 14 lat przynajmniej przez 4 
łata zatrudnieni na obszarze Państwa 
Polskiego z wyjatkiem województw 
poznańskiego, pomorskiego 1 górno- 
śląskiej części woj. Śląskiego. Prawo 
do zaopatrzenia przysłnznie tylko 0- 
lywatelom polskim i dotyczy rówe 
nież robotników, którzy nie byfł wca 
le ubezpieczeni w Zakładzie Ubezp. 
Emer, Robotu, Uprawnieniem do zê- 


opatrzenia inwalldzkiego nie są ohlę 
ci robotnicy rolul; uprawnienia tej ka 
tegorji robotników będą uregulowane 
odrębną ustawą. 


Robotnicy „praznacy nzyskać zaopa 
(rzenie inwalidzkie, wlnni zgłosić się 
w miejscowej ubezpieczalni społecz= 
nej (dawnel Kasie Chorych) pisemne 
lub ustne roszczenie oraz przedsta 
wić nastepujace dokumenty: 1) me- 
trykę urodzenia; 2) dowód obywatel 
stwa polskiego: 3) dowody z pracy, 
stwierdzające, że w okresłe od 1.1. 
1920 r. byli przynajmniej w ciągn 4 
lat zatrudnieni; 4) zaświadczenie wł: 
ściwej władzy (starostwa, zarządu 
miasta lub gminy) o braku nlezbęd- 
nych środków utrzymania. 


Szczegółowych wylaśnień co da 
sposobu uhiegania się o zaopatrzenie 
inwalidzkie udzielaią miejscowa ubez 
pieczalnie (dawniej Kasy Chorychh 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


21) Csnuie na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej 


Irena zauważyła, że smutek pierzchnął z obiicza 
Prawdzica. Był jeżeli nie wesoły, to w każdym razie 
ożywiony i nawet wydawał się szczęśliwy... 

Odzyskał jakby cel w życiu... 

Irena też w swej śmiertelnej zgryzocie ujrzała jak- 
by promyk światła. Czuła się pewniejsza. Już nie ta- 
ka samotna i bezbronna. 

Znalazła wreszcie przynajmniej powiernika, a ból 
zwierzony zawsze zinnicjsza się do połowy. 

Ani się spostrzegli, jak już była pierwsza w nocy. 

Hrabia Prawdzic odprowadził Irenę do samego 
domu i czekał, póki dozorca nie otworzy bramy. 

Czecając na otwarcie bramy, hrabia zapytał Irenę: 

— Proszę pamiętać o wszystkiem, co pani przy- 
rzekła... 

— O to niema obawy. 

Rozmawiali ze sobą już jak para bliskich przyja- 
ciół. 

Zapytała: 

— Kiedy pana znów ujrzę? 

— A kiedy pani wyjedzie? 

— Jak tylko będę mogła. Może ivż jutro. 

— Doskonale. Będę na dworcu, aby pożegnać się 
z panią... i upewnić się, że pani już wreszcie Opuściła 
Warszawę, to gniazdo rozpusty... 

Dozorca otwierał bramę... 

Irena podała hrabiemu obie dłonie w porywie 
wielkiej wdzięczności. Uścisnął je mocno, z calej siły... 

A gdy już zniknęła w bramie, szepuał sobie: 

— Jakież podobieństwo do... nieboszczki!.. 

Idąc do domu myślał sobie: 

— |Jak tamta... chciała umrzeć... Ale jeżeli tamtą 
do tego popchnąłem, to tę muszę uratować... 

Nazajutrz poszedł na dworzec odprowadzić Ire- 
nę. Była jeszcze smutna, ale na widok Prawdzica twarz 
jej rozjaśniła się radośnie. 

Wydała mu się stokroć piękniejsza, niż poprzed- 
„niego wieczora. I jeszcze bardziej podobna do... tamtej. 

Szepnęła: 

— |aki pan dobryl... 

:— Chcę pani oddać wszystko, co byłem, winien... 
komu innemu... Wkrótce zobaczymy się na wsi... Pro- 
szę pamiętać o obietnicy pisywania... 
=- Ależ z przyjemnością będę pisywała... 


Gdy Beczkowski ujrzał swoją córkę, zajeżdżającą 
do rodzinnego Sielanówka, pobiegł jej na spotkanie 
z szeroko otwartemi ramionami. 


A 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


nej kanapie, kiedy usłyszałam w sąsiednim pokoju ja- 
list Jerzego, a onby tak nie potrafił pięknie napisać, jak |kieś kroki. 


Przez chwilę słyszałam kroki odchodzącej kobie- 
ty. Szarpnęłam mocniej klamką i zawołałam: 
' — Proszę pani! Proszę pani! 

Nikt mi nie odpowiedział 

— Może zatrzasnęły się drzwi? — pomyślałam. 

Zaczęłam szarpać drzwiami, ale to nic nie po- 
mogło. 

Pokoik tonął w mroku. Tyie było światła, co przez 
małe okienko, które zauważyłam w pierwszej izbie. 
Widać było jakieś graty. Szafę wielką, stół, kanapę, z 
której wyłaziły spężyny i włosie. 

— Co to wszystko nia znaczyć? — zapytałam sa- 
ma siebie, zupełnie ogłupiona tem uwięzieniem. — Boi 
się, żebym Jerzemu nie uciekła? Czy może Jerzy chce 
się jakoś zemścić na mnie. 

Przypomniała mi się jedna książka, którą czyta- 
iam u Wacława, jak jedna kobieta chciała się zemścić 
na mężu, bo ją bił i poniewierał. Kiedy jego sparaliżo- 
wało, ona przyprowadziła sobie chłopa i zabawiała się 
ztym chiopem na oczach swego męża. 

Aż mnie ciarki przeszły. Może tą kobieta to właś- 
nie jego kochanka? 

Ale sama z siebie się roześmiałam. 

— Gdzieby Jerzy chciał mieć taką kochankę?! 

Nie, to było niemożiiwe! Nie pisałby w dodatku 
takiego listu Gdyby chciał mi jakoś dokuczyć, toby na- 
pisał poprostu, że mam przyjść i koniec. 

Nagłe zatrzęsłam się cała od myśli, która przebie- 
gła przez moją giowę: 

— TO robota jóział 

To on wciągnął mnie w zasadzkę! On! 

W pierwszej chwili usiłowałam siebie przekonać, 


że to niemożliwe. Skądby wiedział, że mieszkałam w 


Padła mu w objęcia, szepcząc ze łzami w oczach: 

— Tyś mi jeden jeszcze tylko pozostał na świecie, 
tatusiu... 

Mówiła to szczerze, ale... myliła się. 

Wcale nawet sobie nie wyobrażała, jak wielkiego, 
oddanego i szczerego przyjaciela zyskała w hrabim 
Prawdzic - Bukowskiin. 


Jak pamiętamy, Józef Radeckł prosił swego przy- 
iaciela, doktora Feliksa Rewskiego, o poczynienie ener- 
gicznych krośów w celu odnalezienia Rysi. Nie było 
innej rady, jak tylko zwrócić się do jednego z prywat- 
nych biur wywiadowczych. Była to sprawa przykra, 
ponieważ biura te prowadzone są przeważnie przez lu- 
dzi o wątpliwej przeszłości i bynajmniej nie stuprocen- 
towej uczciwości. Zależy im przeważnie na tem, aby 
z łatwowiernego klienta najdokładniej zedrzeć skórę... 

Rewswiemu połecono, jako najruchliwsze biuro 
„agencję wywiadowczą Frel, Huździk i sp.*. 

Biuro mieściło się w ciemnej oficynie. Trudno tani 


| było dotrzeć. Nieufnie przyjęto nowego klienta. Nie bez 


trudu udato mu się dostać do jednego z „szefów“ — 
Frela. Był to mały człowieczek, garbus o zakrzywio- 
nym, sepim nosie i lisiem spojrzeniu. Nie budził zbyt- 
niego zaufania. 

Rewski opowiedział wszystkie Szczegóły, podał 
nazwiska. Chodziło o odszukanie Rudiukowej, która, 
zapewne, zabrała ze sobą Rysię. 

— Czy panowie mogliby podjąć się tego zadania? 
— zapytał. 

— Ależ, oczywiście. Nic łatwiejszego. Mamy na to 
specjalnych agentów. Szybkość i dyskrecja — to nasze 
hasło. 

O wiele żywsze zainteresowanie Frelą wzbudził 
inny szczegół, Gdy zapytał, czy ma wszelkie intorma- 
cje posyłać doktorowi na wieś, Rewski odparł: 

— Nie. Proszę je posyłać pod adresem: 
Black, New-York, poste restante“. 

Drapieżne ogniki zamigotały w oczach Frela. We- 
szył tu dolary, grubszy zarobek. Ożywił się niezmier- 
nie. Zapytał: 

— To, zapewne, ojciec dziecka? 

— Wątpię. Zresztą, mniejsza o to, chyba? 

Frel wypytywał się teraz o najdrobniejsze szcze: 
góły. Doktór. odpowiadał bardzo powściągliwie. Imię 
Rysi podał, jako Stenia, bo tak przecież Radecki kazał 
ią dla niepoznaki nazywać. 

Frel zażądał zaliczki na koszty. Rewski trochę się 


„John 


hotelu, że przyjdę na Woiską? Musiałby słaiszować 


było napisane w tym liście. 

Kiedy jednak raz już pomyślałam, że wpadłam w 
zasadzkę, przygotowaną przez Józia, aż nie mogłam 
odsunąć tej myśli od siebie. . 

Ogarniał mnie strach coraz większy. Dochodziłam 
z przerażenia do jakiegoś obłędu. 

Przypomniał mi się obraz Józia, jaki widziałam we 
śnie: jego zakrawawioną wielką gębę, Wyszczerzone 
zęby wyciągające się ku mnie łapy! 

Zaczęłam biegać po pokoiku, szukać jakiegoś wyj- 
ścia. Innych drzwi nie było. 

Podbiegałam co chwila, szarpałam nierni, ude- 
rzałam o nie sobą, mając nadzieję, że może wyskoczą 
z zawiasów! Ale gdzie tam! 

Wpadło mi do głowy, żeby się wydostać przez 
okienko, a już w pierwszym. pokoju jest okno. Otworzę 
ie, narobię krzyku i ludzie mnie uchronią od rąk tego 
zbója. - : 

Przyciągnęłam stół pod okienko, włazłam tam, ale 
przekonałam się, że przez taką Szparę w murze nie 
przecisnę się w żadeń sposób. 

Byłam taka przerażona myślą o Józiu, że wtedy 
byłam gotowa wyskoczyć choćby z piątego piętra na 
bruk, rozstrzaskać się na kawałki, byle tylko nie zoba- 
czyć go, ujść przed jego łapami. 

Tymczasem byłam zamknięta, jak zwierzę w klat- 
ce. Nie wiem, jak długo kręciłam się pó tym pokoju. 
Biegałam z kąta w. kąt, siadałam, stawałam pod 
drzwiami, waliłam w nie rękami, nogami, sobą. Krzy- 
czałam aż ochrypłam. 


Byłam już zupełnie bez sił 1 siadłam na zrujnowa- 


z nim potargował, bo nie chciał napychać kieszeni Fre- 
la pieniędzmi przyjaciela. Na wszelki wypadek popro- 
sił o przysyłanie mu kopji listów, jakie będą wysyłali 
do Ameryki, chciał bowiem wiedzieć, jak sprawa sto}, 
żeby móc zawsze wkroczyć i dopomóc do przyśpiesze- 
nia jej biegu. 

Wkrótce już przybył pierwszy list z agencji. Był 
bardzo obszerny, ale zawierał mało faktów. Podawano 
w nim raczej opis życia Rudiuków pod Wawrem, 
śmierć Rudiuka i wyjazd wdowy z uzieckiem w kierun- 
ku wschodnim. Na tem koniec. 

— Czyżby doprawdy Józio już nigdy nie miał od- 
naleźć swej córki? — zapytał się Rewski sam siebie ze 
smutkiem. 
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Irena spełniła przyrzeczenie, Napisała list do hra- 
błego Prawdzica. Oto ciekawsze urywki z niego: 

„Zrządzenie losu sprawiło, że znalazł się Pan na 
mej drodze, gdy byłam o krek od śmierci. 

Dziś jeszcze, przyznam się Panu, nie mogę opano- 
wać czarnych myśli. Nie mam sił... 

Bo choć zgrzeszyłam ciężko, ale zbyt gorzko zato 
pokutuję. 

Przypuszczam, że Pan mnie rozumie, jak ja rów- 
nież rozumiem ból Pański. 

O, jakże Pan jeszcze mógłby być szczęśliwy z żo- 
ną, gdyby jej Pan przebaczył! Jestem przekonana, że 
ogromem miłości, o wiele większej, niż dawniej, oku- 
piłaby przelotny grzech i wszełkiemi siłami starałaby 
się Panu stworzyć raj na ziemi. 

A coby ludzie mówili, na to powinien Pan naj- 
mniej zwracać uwagi. 

Ale zapomnijmy o smutnej przeszłości ł mówmy 
o dniu dzisiejszym. 

Ojciec przyjął mnie, jak marnotrawną córkę. 

Ma złote serce. Zna dobrze mój grzech, ale wie 
też, tak straszliwa kara mnie za to spotkała, 

Przez cały dzień przesiaduję w ogródku. 

Wieczorami błąkam się po lesie i rozmyślam nad 
tem, co straciłam przez swój grzech lub przez ztośli- 
wość losu. 

Podczas tych nocnych spacerów przyszło mi coś 
na myśl... Powiem io Panu później... 

Najpierw chciałabym Wszakże wystawić na próbę 
Pańską przyjaźń dla mnie. 

Przepraszam Pana zgóry, że ośmielam sie © nieł 
watpić lub też na nią liczyć, ale doprawdy nie mam de 
kogo zwrócić się z tą prośbą. 

Dalszy cizę nostapl. 


Zerwałam się, podeszłam na palcach do drzwi. 

Odrazu błysnęła we mnie myśl ratunku: przyczal= 
łam się za drzwiami i kiedy ktoś będzie wchodził, prze- 
mknąć się siłą czy podstępem i uciec. Podbiec choćby 
do okna i wyskoczyć, jeśli nie będzie można uciec na 
Korytarz i tam narobić krzyku. 

Przyczaiłam się. 

Ktoś chodził. Otwieraty się kilka razy drzwi na kum 
rytarz. Słyszałam przesuwanie rzeczy, Szuramie Siaie 
kami, brzęk szkła i szczęk nóży, 

— Co oni tam mogą robić? 

Nie domyślałam się nawet. 

W pewnej chwili drzwi od korytarza otworzyły 
się z giośniejszym hukiem. Widocznie ktoś pchnął je 
tak mocno, że trzasńęły o ścianę. Wszeslł jakiś. męż-. 
czyzna. Stawiał kroki mocno i ciężko. łe, 

Usłyszałam wtedy głos kobiety, która mnie zama- 
knęła: 

— Wszystko już gotowe... Ona tam jest, 

Kroki mężczyzny rozległy się mod 
drzwiami. 

— Będziesz czego jeszcze potrzebował? — pyta- 
ła znów kobieta, 

Odpowiedzi nie usłyszałam. 

— To już mam iść Może tu gdzie zaczekać?... 
Nie masz się czego wykrzywiać! Jak nie chcesz, to Sp-. 
bie pójdę i już. 

— A idź na złamanie karku! —- wrzasnął nagłe 
męski głos. 

Poznałam go odrazu. 


o 


samemi 


Dalszy ciąg nastęgh 
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Wszyscy słuchacze Polskie- 
gu Radja z radościa stwierdzili 
stało podnoszenie sie poziomiu 
produkcji muzycznych w ciągu 
ostatnich miesiecy i zusynywa 
l nas pytaniami. komu mamy 
to do zawdzięczenia. 

Chętnie wyjaśnimy, że ta 
wielka poprawą i picsay rozwój 
aastapiły od chwili objęcia kic- 
rownictiwa działu muzycznego 
„Polskiego Radja“ przez Tadeu 
sza Mazurkiewicza, b. dyrygen 
ta i uvrektora Opery Warszaw 
skiej. Przeglądając zestawienie 
wszystkiego. co dvr. Maznrkie- 
wicz zdołał zdziałać w tak krót 
kim czasie, nie wychodzimy z 
podziwu. 

Spróbujmy wyliczyć najważniejsze 
g jego zasiuż. Wprowadził przede- 
wszystkiem szereg m:ezmiern.e inte- 
resujących nowych cyklów. Mamy 
więc teraz wielce wartościowy cykl 
p. t. „Iwórczość muzyczna niepodleg 
tej Polski“, obejmujący wykonan.e 
wszystkich celniejszych utworów mu 
zycznych z lat 1948 — 1933. Nieza- 
leżnie od tego w cyklu „Polska mu- 
zyka ludowa” słyszymy obecnie 
wszystkie tak drogie sercu naszemu 
i znane od ko!cbki melodje. 

Lyr. Mazurkiewicz postarał sle r” 
mież o wiçhsze skuurdytowane pra- 
cy centrai stoiecznej z prowincjo* 
nainemi stacjami, rozszerzając w ten 
sposób znacznie zasięg oxzółnopolski. 
Lwów. Foznań. Katowice, kraków i 
Wiinto pracują obecnie pod egid4 Pol 
skiego Kadja O wicie korzystniej dla 
słuchaczów z całej Polski, mogących 
obecnie słuchać Śpiewaków nietyiko 
swoich. lecz i prownicjonalnych, o- 
czywiście, tylko najwybitniejszych. 

Prawdziwą sensacja jest wprowa- 
dzenie przez dyr. Mazurkiewicza 
transmisji operowvch z słynnej medjo 
lańskiej Opery „La Scala“, Bedzie je 
można obcznie słyszeć nawet na de- 
tektor. Naswybztniejsi śpiewacy świa 
ta będą wiec teraz regularnie słysza- 
mi nawet przez skromnych detektoro- 
wiczów polskich. To chyba najmilsza 
z niespodzianek, zgotowanych radjo- 
słuchaczom polskim przez dyr. Ma» 
zurkiewicz. 

Aby podnieść poziom koncertów 
miejscowych, dyr. Mazurkiewicz po- 
większył orxiestre Polskiego Radja 
z 16 osób na 42. Roznmiemy teraz, 
dlaczego ta orkiestra*brzmi lepiej. pał 
niej I piękniej. Zresztą, dyr. Mazure 
klewicz stara się powiększyć ja do 
52 osób, choć już teraz stoimy pod 
względem liczebności ozkiestry na je 
dnem z przodujących miejsc, pomimo, 
że liczba radiosłuchaczów polskich 
nie może się porównać np. z Anzljąq 
lub Niemcami. Dzieki powiększeniu 
orkiesiry unożliwiony został lakże 
akenipanjanicnt orkiestrowy dla soli- 
stów zamiast dawucgo fortepianowe 
go, co jest ważne zwłaszcza przy 
arjach operowych. 

Amatorzy muzyki organowej mają 
obecnie ucztę uielada od czasu wpro 
wadzenia przez dyr. Mazurkiewicza 
transniisji z kościolów. pos adających 
najpiękniejsze organy w Polsce. Dla 
miłośników zaś muzyki klasycznej roz 
poczęto cykl twórczości siarych mie 
strzów. poczynając od XVI i aż do 
XX stulecia. 

Nig zapomina przecież dyr. Mazur- 
klowicz rówuleż o zwolennikach mu 
zykl ickkiej. To też ściąga obecnie 
perjodycznie co najlepsze gwiazdy 
rewjową | już chyba niema takiego 
asa rcwjowczo, któryby jeszcze nie 
produkował sie w ostatnich miesią- 
cach przed mikrofonem Polskiego 
Radia. 

Ponieważ wszakże ostatnio na Za- 
chodzie „a | u nas w Warsząwie dale 
się zaobserwować wiciki wzrost za- 
Interesowania operetka, dyr. Mazur- 
kiewicz podjął się nadawania peł- 
nvch najnowszych operetek 1 dzięki 
temu premjera „Balu w Savoy'u" od 


Romu zawdzięczamy 


dobrą muzykę przez radjo 


była się w Połsklem Radjo wcześ- 
niej miż w teatrze. Nadano już rów- 
nież najnowsza I majpieknieiszą ope- 
retkę Lcehara p .t. „Judyta”. 

Szereg koncertów muzyki narodo- 
wościowej, fliiskici, łotewskiej. tu» 
reckiej i szwcedzkicj zaznajomił radło 
słuchaczów polskich z twórczością 
muzyczną tych krajów, z któremi 
dyr. Maznrkiewicz jest obecnie w 
specjalnym kontakcie. 

Niesyosób wyliczyć wszystkich za 
sług dyr. Mazurkiewicza, doltoranych 
w tak krótkim czasie, Wspomnilmy 
wlec tvlko leszcze o wprowadzeniu 
szeregu odczytów z historji muzyki. 
do czego zaangażowano nalwybitniej 
szych muzykologów z prof, Chybi.ń- 


Do dziś dnia trwa między leka 
rzami spór o zarazek tysusu pla- 
mistego, którego małą epidemję 
zanotowano ostatnio w kilku miej 
scowościach w Polsce, między 
innemi i w Warszawie. Nie prze- 
szkadza to jednak badaczom w 
probach sporządzenia skuiecznej 
szczepionki przeciw tej chorobie. 

Próby te uwieńczone doskona- 
łemi rezultatami przeprowadzili 
dwaj uczeni, dzisiaj o światowej 
sławie, Polak, prof. biologji na 
Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie, dr. Rudolf Weigl ii 
Francuz, laureat nagrody Nobla, 
prof. Charles Nicolle, z instytutu 
r'austera w Tunisie. 

Mimo rozbieżności zdań, węk- 
szość badaczy przyjmuje, że za- 
razkiem, wywoiującym dur pla- 
msty jest bakterja wykryta w r. 
1912 przez Amerykanina Ricket- 
sa i Niemca Provazeka, nazwana 
ku ich czci Ricketsia - Provazeki. 
Zarazek ten dostaje się z krwi 
chorego na dur plamisty do prze- 
wodu pokarniowego wśzy ubra- 
niowej, która po „o,piciu się“ ta- 
ką krwią samia zapada na dur. 
Canora wesz pozbywa się zaraz- 
ków rdzem z wydzielinami. Czio- 
wiek zdrowy, na którego tala cho 
ra wesz przedostała się, wciera 
sobie przy drapaniu w skórę wy 
dalone przez wesz zarazki, co 
prowadzi do infekcji. 

Odkrycie prof. Nicolle, że dur 
plamisty przenoszony jest przez 
wesz, skłoniło prof. Wcigla da 
podjęcia prób zinierzających do 
sporządzenia szczepionki. 

Proi. Weigl założył sobie w 
swej pracowni specjalną „tarmę“ 
z dziesiątkami tysięcy wszy, na 
Których wykonywał doświadcze- 
nia. Zakażał je, zabijał, wyjmo- 
wał z nich pełen zarazków tytusu 
przewód pokarmowy, rozcierał 
go, sporządzał zawiesinę i zaka- 
„ał nią nową partję insektów. 

Po 14 latach żmudnej pracy, 
prof. Weigl sporządzł szczepion- 
kę, która składała się z wyhodo- 
wanych w przewodzie pokarmo- 
wym wszy zarazków duru plami- 
stego, zabitych fenolem. Szcze- 
pionkę wstrzykuje się podskór- 
nie. Trzykrotny jej zastrzyk wy- 
łowuje odporność. O skuteczno- 
ści tego zabiegu przekonał się 
jprof. Weigl na sobe i na swych 
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Śpi Z4wsze Z 0 
Oliara strasznej 


Na wokandzie sądowej w so- 
botę znajdzie się sensacyjny 
proces lekarza warszawskiego, 
dr. Kuremana, specjalisty wene 
rologa. 

Utrzymywał on bliższe sto- 
sunki z Rvfka Partowicz. Po 
pewnym czasie rozstał się z 
nią. Rozżalona niewiasta, rosz- 
cząc sobie pewne prawa do le- 
karza i uważając Sie za wyzys- 
kana. obmyśliła straszliwy plan 
zemsty, 


|= 


twartemi oczami 
zemsty kob.e.y 


Gdy snotkali się pod pomni- 
kiem Wdzięczności Ameryce 
(ogródek Hoovera na Krak. 
Przedmieściu). chlusnęła leka- 
rzowi w twarz żracym plynem. 
Witryol nie pozbawił wpraw- 
dzie dr. Kuremana wzroku. jed 
nak fatalnie QSZĘCH mu twarz. 
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kalecząc E? i które już nie 
zamykaia się. =" 
Ofiara straszliwei zemsty ko 


biecei. śpi zawsze z rozwaniemi 
szam, 


skim na czele. Pogadanki naukowe o 
muzyce będą silegały czasów z przed 
dwóch tysiecy lat. a próbki tej mu- 
zykl będą nadawane z płyt. 
Dopiero postawien'e działu muzy- 
cznego przez dvr. Mazurkiewicza na 
należytym poziomie przyczyniło sie 
do dużczo wzrostu rad]oabonentów, 
których liczba wzrosła z 26000 do 
318.000. Oczywiście. przyczyniła się 
do tego także energiczna walka z fa- 
diopajęczarstwem, ndostepnienie rati- 
ja przez notanien'e detektorów 1 
Sprzedaż ich na ratv, wreszcie ogół. 
ne podnłesienie poziomu w Polskiem 
Radio. Ponieważ jednak dział muzy: 
czny stanowi przeszło 60 proc. całej 
działalności radła, widzimy więc, że 


współpracownikachi, którzy po 


rpoddaniu się szczepieniu cieszą 
jsię doskonałem zdrowiem, pod- 
czas gdy dawniej, przed zastoso- 
waniem szczepionki, sam jej wy 
nalazca chorował dwukrotnie, a 
parę pracujących z nim osób, mię 
dzy innemu słynny badacz berliń- 
ski prow. Wcil, zmarło. Podobnie 
smiercią przypiacili swe badania 
nad tyfusem plamistym odkrywcy 
jej zarazka, Rickets i Provazek. 

Jak łatwo nabawić się choroby 
przy tego rodzaju badaniach mo- 
ze świadczye następujący fakt. 
Ponieważ użyta do eksperymen- 
tów wesz musi być codziennie 
karmiona świeżą krwią ludzką, 
ssaną poprzez skórę, w zakładzie 
prof. Weigla spełniali rolę „kar- 
micieli' specjalni ludzie, Naraże- 
ni byliby oni w każdej chwili na 
zakażenie, gdyby nie szczepion- 
ka. 

Drugi badacz, który może po- 
szczycić się piękneimi wynikami 
w tej dziedzinie, prof. Nicolle, 0- 
brał w poszukiwaniu szczepionki 
przeciwłtyfusowej nieco inną dro- 
zę. Zakażał on zarazkiem tyfusu 
plamistego Świnki morskie, po- 
czem, gdy te zachgrowały, zabi- 
jał je, wyjmował mózg i podawał 
zwierzętom zdrowym do zjedze- 
aia. Zwierzęta te; po spóżyciu za= 
każonego mózgu, przebywały 
wprawdzie dur, w bardzo jednak 
łagodnej formie, później zaś oka- 
zywały odporność przeciw zaka- 
żeniu. Widocznie bakterje tyluso- 
we ulegają w organizmie świnki 
morskiej częściowemu osłabieniu, 
skoro nie wywołują choroby, a 
mimo to zmuszają organizm zwie 

je- do produkowania ciał o- 


Malo kto wie, że istnieje w 
Warszawie kamienica, której 
właścicielka jest... osobą umy- 
słowo chorą. Losy tej nieszczęś 
liwej sa poprostu tragiczne. 

Jeszcze przed kilkunastu laty 
p. Krasowska, właścicielka do- 
mu przy ul. Wspólnej 56. popad 
ła w krańcowy alkoholizm. Do- 
szło do tego ‚że własny jej sub- 
lokator. uzyskał na Krasowską 
cksmisję z mieszkania. bowiem 
udowodnił, że pożycie z kamie 
niczniczką jest niemożliwe, ze 
względu na jej straszny nałóg 
pijaństwa. 

Oczywiście było to jeszcze w 
czasach mocnego działania u- 
stawy o ochronie lokatorów, 
gdy zdobycie kąta mieszkalne- 
go było poprostu niemożliwe. . 

P. Krasowska ustąpiła wiec 
całe 5-pokojowe mieszkanie sub 
lokatorowi, a sama zajęła... wil 
gotną suterenę. Odtąd staczała 
się coraz bardziej. Dość powie- 
dzieć, że nie przyjmowała od lo 
katorów komornego, jak zapa- 
sami wódkt 


polepszenie jego poziomu nie młaeło 
z pewnością bez echa i na jego 
część przypada duża zasługa. 


Jak się dowiadujemy, dyr. Mazur» 
kiewicz rozpoczął też nową politykę 
„płytową. wprowadzaląc w ten 
dział wielką selekcję. Radlosłnchacze 
bedą mogli zamiast przypadkowych 
programów „płytowych napawać sle 
teraz najwybitnieiszemi orkiestrami 
świata oraz koncertami Śpiewaków 
i muzyków, niekiedy już nieżyjacych. 
fak np. Caruso czy Kochański. Jesteś 
my przekonani, że to umili radłosłu 
chaczom niejedną chwile i dostarczy 
wzniosłych wzruszeń artystycznych. 


H. L, 


Szczepionka przeciw tyfutowi plamistemu 


bronnych przeciw bakterjom ty- 
lusu nieosłabionym. W podobny 
sposób udaio się prof. Nocoile u- 
odpornić szereg innych zwierząt, 
nie wyłączając małp. 


Czy ten sposób szczepienia mo 
że uodpornić przeciw durowi pla- 
mistemu również człowieka 
niewiadomo. Prof. Nicolle przeko 
nał się wprawdzie, że i człowiek 
może spożyć bezkarnie mózg 
Świnki morskiej, zakażonej du- 
rem. Doświadczenia jego są jed- 
nak znacznie późniejsze od ba- 
dań naszego rodaka prof. Wei- 


ZŁODZIEJA 


Gżybko, zanim nie zniknie wraz 
e Waszemi pieniędzmi. P rq: 
dożerca ten, nieochronty 
lokator t. zw. „łaniej” żarów= 
ki kradnie przeszło połowę 
Waszego prądu, przyczeth 
gie szczędzi również świaiła. 


Fotontetr (przyrząd do sprawe 
dzania wydajności światła) na 
szczęście zniszczył yo zupeł.- 
nią. Wykazał on, że pełno 
wartościowe żarówki Philipsa 
dają całkowitą ilość światła, 
za kiórq zapłaciliście. 


CHRONIĄ WASZA OGIU—OWazą O WAŃIĘ KIESZEŃ 


ŚRODEK NASENNY 


— Nie masz pojęcia, jak mnie 


męczy bezsenność! Ani jednej no 
cy przespanej. 


= Mogę ci polecić doskonały 


sposób. Gdy nie mógę zasnąć, 
myślę o tem, że muszę wsłać {fa 


gia, tak, ża nie mogły narazie dać | tychmiasz zasypiam. 


odpowiedzi na to pytanie, 


LJON za 
FANO TŻ 


T- okazją zdobycła fortuny jest los dó l-ej klasy 29 Loterji Pąństwo- 


(Le Rire) 


wej, nabyty w znanej z dużych wygranych Kolekturze 


A. WOLANSKA 


Werszawa, centrala Nowy Świat 19. Oddziały: Marszałkowska 129. 
C.łodna <0. Mowy Świat 53. Praga — Wileńska 11. 
UWAGA: Zwracamy specjalną uwagę na wygodną i terminową obsługę 
P. T. Graczy zamiejscowych. Konto P. K. O. Nr. 7192. 


Opiekun” umysłowo chorej kamienitzniczki 


stanie przed sądem za karygodne Czyny 


Ponieważ Krasowska nie po- 
siadała bliższej rodziny, przeto 
nikt nie mógł zająć się opieką 
nad nieszczęśliwą i Sąd Okrę 
gowy mianował ~ opiekunem 
Antoniego Leżańskiego, właści- 
ciela cukierni przy ul. Marszał 
kowskiej. 


Odtąd zaczynaja dziać się 
dziwy. Leżański z opiekuna 
przedzierzgnał się rychło w ple 
nipotenta domu, obciażył hipo- 
tekę kamienicy pożyczką w 
kwocie t20 tys. zł., kupił soble 
majątek ziemski w okolicach 
Radzymina i tam osadził nie- 
wiedzącą o świecie bożym, Kra 
sowską. Mało tego. Ostatnio 
Krasowska, nie zdając sobie 2 
niczego sprawy. zapisała cały 
swój majątek na syna Leżań- 
skiego... 


Wieść” o takiem postępowaniu 
cukiernika Leżańskiego z Kra- 
sowską. poruszyła wszystkich 
jej dawnych znajomych į dal- 
szych krewnych. Na arenę wy- 


. NZOZ. ë Spe MARA 


uąm Stępkowski. który podjal 
walkę z Lceżańskim na dwóch 
frontach. Najpierw wystąpił de 
sądu o zupełne ubezwłasnowol- 
nienie Krasowskiej i mianowa- 
nie kuratora nad jej majątkiem. 
a później wytoczył skarzę kar 
ną przeciwko Lcżańskicimu. 


Rzecz dziwna, że w tych słu- 
szmych zabiegach spotykały p. 
Stępkowskiego niepowodzenia. 
Sprawa karna Le>ańiskiego zo- 
stała przez prokuratora umorżo 
na z amnestji, a podanie, zinie- 
rzające praktycznie do obale- 
nia testamentu Krasowskiej, w 
dwóch instancjach sądowych za 
łatwiano niepomyślnie. 


Dopiero ostatnio Sąd Najwyż 
szy zajął odmienne stanowisk? 
i wysłuchawszy wywodów adw. 
Edmunda Całusa, który kilka 
lat prowadzi te niezwykłą spr! 
wę. nakazał Sądowi Apelacvji: 
mu drobiazwowe zrewidowan.- 
całej afery, aby odsunąć Leżaun 
skiego od osoby I majatku Kra- 


stąpił kuzyn Krasowskiej, A-lsowskież. 


Luty 
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PIĄTFK 
M. B. Gromniczej 


Łe sportu 


Mistrzostwa Polski w siatkówce 
kobiecej w Krakowie. 

Wprowadzone w r. ub. przez P.Z.G.S. 
zimowe mistrzostwa w siatkówce wpro- 
wadzając tą piękną grę na boiska kry- 
te. dały jej nareszcie należyte warunki. 
W sporcie kebiecym siatkówka sajmu- 
je jedno z czołowych miejsc, gdyż obok 


| 
| 


hazeny najbardziej odpowiada psychice |. 


kobiety i jej siłom fizycznym. 


Siatkówka w wykonaniu kobiet ułe- 
ma może tego tempa i siły, co w io- 
terpretucji męskiej, natomiast z punktu 
widzenia estetycznego przedstawia się 
o wiele korzystniej, gracja ruchu, duży 
zagób techniki, swoisty wdzięk i arok 
cechują grę kobiet, zwłaszcza w tak 
pierwszerzędhem wykonania, jąkie 2o- 
baczymy w dniu 3 i 4 latego w Kra- 
kowie. Spodziewany jest start wszyst- 
kich aajsilniejszych drużyn Polski. Na 
czele tej gałęzi sportu stoi ad wielu 
lat A. Z. S. Warszawski — do tego 
czasa niepokonahy. Zespoł ten dosko- 
nale zgrany, posiada wspaniałą techni- 
kę, walery fizyczne, jak wzrost i dobre 
wyrobienie sportewe depełniają reszty. 

Filarami AZS są: Brzustowska, Ce» 
gielska, Piotrowska i Wiśniewska. 

Tytuł wicemistrza Polski w ub. roku 
zdobyła drużyna Y.M.C.A. Kraków — 
od kilku lat utrzymująca się w górze 
tabeli mistrzowskiej. Określić ją można 
jako drnżynę przejściową, gdyż stale 
zmienia swój skład. Ostoją drużyny 
jest jedna z najlepszych sawodniezek 
w Polsce — Jaina, oraz Pirowska i 
Bartmanewa. 

. Wielokretny wicemistrz H: K. S. 2 
zi — w roku ub. spadł na ÌV. miej- 
miejco i stracił czołowe zawodniczki. 

Niewiadome aawet czy zdobył mi» 
strzostwe Łodzi. Pozatem bjrzymy w 
Krakowie dobry technicznie zacięty i 
bardzn sympatyczny zespół Wil- 
no, oraz wyrażnie słabszą drużynę mi- 
strzowską Pomorza „Gryf“ z Torunia. 
Niepewny jest udział greżnej drnżyny 
AZS Lwów, która zajęła w mistrzo- 
stwach letnich IV. miejsce. 

Trudno stawiać horoskopy. W każe 
dym razie najzaciętszą walkę stoczą 
YMCA.. a AZS. Warszawski i ewen- 
tualnie będzie miał coś do powiedzenia 
mistrz łodzi. Wilno zajmie prawdopo- 
dobnie IV. miejsce. Gryf uzupełni listę 
drużyn. +1 

Regulamin zawodów przewiduje roz- 
grywki każdej drużyny z każdą, co w 
sumie da przy starcie $-ciu drużyn — 
10 spotkań. Pozatem przewiduje się 
mecze propagandowe reprezentacji 
Krakowe » Warszawą w siatkowkę, 
orąz zawsze atrakcyjne spotkanie mi- 
strzów Polski drużyn męskich Cracovii 
i YMCA w siatkówce i koszykówce: 

Zawody rozpoczną się w doin 3-go 
bm. o godz. 16.90, zaś w dniu 4 bm. 
o godz. 10 w kali Okręgowego Ośrod- 
ka W. F.przy ul. Zwierzynieckiej 26. 


Wisła — Legja 

Dziś o godz. 11.30 aa boisku K.S. 
Cracovia sostaną rozegrane towarzy- 
skie zawody w piłkę nożną pomiędzy 
Legią krakowską, a ligewą drużyną 
Wisły. Ze względu na estatni wynik 
tych diiin 1;1, oraz na udział w grze 
braci Kotlarczyków i Artura, zawody 
powyższe zepowiadają się dość iptere- 
sująco. 


Cracovia — Sokół 

Meca hokejowy między obrońcą ty- 
tulu mistrza okręgu krakowskiego So- 
'keiem a Cracovią która w b. r. stano- 
wi niezwykle groźnego przeciwnika od- 

dzie się w aiedzielę 4 bm. o godz. 
12 na torze hokejowym Sokoła. Zawo- 
dy te zapowiadają się interesująco, 
gdyż obie drużyny wystąpią w pełaych 
składach jakimi obecnie dysponają. 


Indywidnalne zawody bokserskie 
e miatrzeatwe okręgu krekawskiego 

Dziś w hali Okręgowego Ośrodke 
W. F. przy nl. Zwierzynieckiej 26 roz- 
poe ją się indywidualne zawody bok- 
aerskie o mistrzostwo okręgu. za- 
wodach tych startują zawodnicy Wi- 
sły, Makkabi i Wawelu. Początek o 
godz. 12-tej, finały zaś o godz. 19. 

Bliższe szczegóły w afiszach 


Rozprawa o obrazę 
marsz. Piłsudskiego 


Onegdej zakończyła się się 
w sądzie grodzkim w Wieliczce 
rozprawa wyłoczona przez sta- 
rostwo krakowskie p. Książkowi 
z Zabawy, który miał rzekomo 
obrazić Marszałka Piłsudskiego. 
Przewód sądowy jednak z braku 
dowodów winy, oskarżonego 
uniewinnił. Rozprawę Sia 


dr. Miltz. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
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Trzy zuchwałe włamania w Krakowie 


Wczorajszej nocy dokonano | 
w Krakowie trzy zuchwałe 
włamania. Mianowicie nieznani: 
narazie sprawcy dostali się do 
składu skór Matjasa Hendlera, 
przy ul. Dictlowskiej 48, gdzie 
rozpruli rakiem kasę ogniotrwałą 
z której skradli 2.501 zł. 51 gr.,! 
95 dolarów i 1 złotą monetę 
20-to dolarową, poczem zbiegli. 

Skoczeń Stanisław. wł. sklepu 
ze skórami w Krakowie przy ul. 


Słowiańskiej 4, zgłosił do poli- 
cji, iż w nocy dostali się nieznani 
sprawcy do jego sklepu przez 
urwanie kłódki przy drzwiach, 
skąd skradli większą ilość skór 
różnego gatunku wart. 3.865 zł. 

Wczoraj w nocy Michalczyk 
Józef, lat 21, zam. w Krakowie 
ul. Rakowicka, w towarzystwie 
jeszcze dwóch nieustalonych 
nazwisk osobników, dokonali 
włamania do restauracji l.eona 


Knauła w Krakowie przy ulicy 
Topolowej 32 przez wyłamanie 
okna wystawowego, skąd skradli 
wódki. Michalczyka na gorącym 
uczynku tego włamania zatrzy- 
mano, zaś jego spólnicy zdołali 
zbiec. Cześć towaru odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu. 

Dochodzenia w kierunku ujaw- 
nienia sprawców tych trzech 
włamań prowadzi się. 


Echa nadużyć w Komunalnej Kasie Oszczędności 


W dniu wczorajszym w Sądzie | 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadł na ławie os<arżonych 
Marjan Ołlesiński |. 45, b. urzę- 


Z przeprowadzonej lustracji, lem przesłuchania świadków nie | 


wynikło że oskarżony będąc 
urzędnikiem K. K. O. w latach 
1929 do 1932 r. podrabiał księ- 


jawiących się na rozprawę, spra- 
wę odroczono. 
Rozprawie przewodniczy s.o. 


dnik Komunalnej Kasy Oszczę-|gi, kwity oraz książeczki wkła- dr. Bobilewicz, oskarża prok. 


dności w Podgórzu oskarżony 


dkowe. Oskarżony do winy w 


(dr. Jarosiński, broni oskarżone- 


o zdefraudowanie kwoty złotych | śledztwie się przyznał lecz ce-|go adw. dr. Gabriel. 


2325. 


Rewident celny przed sądem 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie zasiadł wczoraj były re- 
wident celny Emil Steling l. 42, 
magister praw, oraz jego Szwa- 
growa Marja Stelig, lat 49, wł. 
drogerji w Wieliczce. 

Do urzędu celnego w Krako- 
wie nadeszła paka z konfiskatą 


171 kg. kryształowej sacharyny, 
która miała być wysłana do 
Warszawy. Stelig jednak z pa- 
czki wykradł 36 i pół kg. sa- 
charyny, którą zawiózł do szwa- 
growej w Wieliczce, by jako 
droqeistka sprzedawała ją. Na 
miejsce skradzionej sacharyny 
wsypał piasek, by waga nie 


zwróciła na siebie uwagi. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd uwolnił obu oskarżonych 
od winy i kary. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Stuhr, 
wotują s. o. dr. Solecki i Ro- 
gowski, osk. prok. Przytulski, 
bronił adw. dr. Schoenwetter. 


Ciekawa rozprawa w Krakowie 


Ciekawa sprawa toczyła się 
w sądzie grodzkim w Krakowie. 

Niejaka Dąbrowska wystąpiła 
przeciwko swemu mężowi, 75- 
letniemu Adamowi Dąbrowskie- 
mu z tytułu weksli na sumę 
1000 zł. 

Przedstawiciel prawny pozwa- 
nego wystąpił z sensacyjnym 


a 


Śmiertelny skok70-1elstaruszci 


Wczoraj popołudniu wysko- 
czyła z II. piętra przy ulicy Ma- 
zowieckiej L. 9 na bruk uliczny 
7Otcioletnia staruszka Julja Ko- 
walska, ponosząc śmierć na miej- 
scu. Powód samobójstwa nara- 
zie nieznany. 


Podrzucone niemowlę 
przy ul. Gertrudy 
Wczoraj wieczór o godz. 20, 
znaleziono w klatce schodowej 
domu przy ul. Gertrudy 12 w 
Krakowie, porzucone dziecko 
płci męskiej liczące około dwa 
tygodnie. Podrzutka oddano do 
Miejskiego Żłóbka, zaś za wy- 
rodną matką wdrożono poszu- 
kiwania. 
Drukarz skazany 


9 grudnia ub. r. przybył do 
restauracji Kumali przy ul. Szpi- 
talnej 13 w Krekowie, Zygmunt 
Mussakowski, drukarz i wdał się 
w rozmowę z obecnymi tam 
gośćmi.  Mussakowski Wie 
podnieconym ktytykował orga- 
nizację Strzelca, a wkońcu pod- 
nieconym głosem rzucał obelgi 
pod adresem rządu. Za to nie- 
odpowiednie zachowanie został 
Mussakowski skazany przez sę- 
dziego dra Łodobycza na 100 
zł. grzywny. Bronił adwokat 
dr. Milan-Markowicz. 


Nieślubne dziecko 
spaliła w piecu 


W Stanisławowie wydarzył 
się mrożący krew wżyłach wy- 
padek. Mianowicie 18-letnia pan- 
na Estera Leser powiła onegdaj 
nieślubne dziecko które natych- 
miast po porodzie spaliła w piecu. 

Wyrodną matkę aresztowano. 


wnioskiem na rozprawie. Oświad- 
czył on mianowicie, że weksle 
te zostały wyłudzone podstępem. 

Mianowicie Dąbrowska pewne- 
go wieczoru zażądała od męża, 
ażeby podpisałjej papier, że... 
nigdy nie ucieknie od niej. 
Dąbrowski papier ten podpisał. 
Tymczasem w pokoju było cie- 


Świętokradcy w kościele 


Do kościoła parafjalnego Naj- 
świętszej Marji Panny w Łodzi 
zakradli się wskutek nieuwagi 
służby złoczyńcy i zabrali puszki 
z ofiarami oraz złocone kielichy 
mszalne. Po _ skonstatowaniu 
kradzieży zawiadomiono policję, 
która wszczęła dochodzenia i 
jest już na tropie świętokradców. 


Potrącona przez taksówkę 


Heller Krystyna, lat 13, zam. 
w Krakowie przy ul. Czarno- 
wiejskiej 30, przechodząc wczo» 
raj przez jezdnię u wylotu ul. 
Sławkowskiej a Rynku Główne- 
go. została potrącona autem 
prowadzonym przez nieustalo- 
nego nazwiska kierowcę, wsku- 
tek czego upadła na jezdnię i 
doznała lekkich obrażeń na ca- 
łem ciele. Kierowca po wypad- 
ku zbiegł. Hellerównę opatrzo- 
no na stacji Pogotowia Ratun- 
kowego, poczem oddano ją o- 
piece domowej. 


Gwałtowna zniżka dolara 


Na krakowskim rynku pienię- 
żnym zaznaczyła się wczoraj na- 
gle gwałtowna zniżka kursu do 
lara St. Zj. A. P. Jeszcze o go- 
dzinie 10 tej kurs utrzymywał 
się na poziomie 5.49 5.51, przy- 
czem Bank Polski płacił 5.48. 
Około godz. 10-tej kurs spadł 
nagle do poziomu 5.38—5.42 
w obrotach prywatnych, a Bank 
Polski obniżył w płaceniu kurs 
do poziomu 538. — Tendencja 
dla dolara w dalszym ciągu sła- 
ba. Marka niem. była notowa- 
na po kursiefj2.085--2.10w ob- 
rotach prywatnych. 


mno, Dąbrowski zaś miał zły 
wzrok i niezauważył, że podpi- 
Sał... weksel. 

Wobec tego oświadczenia sę- 
dzia zatrzymał sprawę do czasu 
jej wyświetlenia, drogą docho- 
dzeń. Obrońca Dąbrowskiego 
założył skargę karną przeciwko 
jego żonie o podstęp. 


Repertuar teatrów krakowskich 
Teatr im. J. Słowackiego 
Piątek pop.: „Betleem polskie”, 7 30 

wiecz.: „Pieniądz to nie wszystko” 
Dzisiaj w piątek popol., poraz ostat- 
ni „Betleem Polskiw" L. Rydla, po 
cenach najniższych. Wieczorem po ce- 
nach zniżonych  popujarna komedja 


„Pieniądz to nie wszystko”, 


Teatr „Bagatela“ 
Piątek 11 przedpoł.: „„Kepciuszek”. 
8.45 „Wesele w miasteczku" (premje- 
ra — wyst. P. Bursteina) 

_ Teatr Domu Żoinierza 
Piątek 3.30 pop.: „Manewry jesienne”, 
7.30 wiecz. „Pan Twardowski na Krze- 
mionkach'* 


Co grają w kinach krakowstich? 


Adria: „Hrabia Zarow“ 

Apollo „Moje marzenie — to ty“ 

| Atlantio: „Jennie Garhard“ 

Bagatela: „Zabawka“ 

! Dom Żołnierza: „Pat i Patachen jako 
gazeciarze” 

Muzeum: „Pod dachami Paryża“ 

Promień: „Raj podlotków“" 

Słesko: „Hrabina Monte-Christo"! 

Sztuka „Kocham cię we środę ' 

Świt: „Przybłęda” 

Uciecha „Wielka księżna Aleksandra" 

Wanda: ,, 4 


RADJO 


Piątak 2 iutego 1934 szoku 


Kraków. Godz. 900 Audycja po- 
ranna, 10,00 Nabożeństwo z kościoła 
Najśw. Panny Marji, 11.57 Hejnał, wiad. 
meteoiol., 12.15 Transm. z Filharmonii 
Warsz., 13.00 , Gawędy podhalańskie'', 
14.00 Pogadanko, 14.15 Muzyka, 14.35 
Transm. z Warsz., 16.30 Płyty, 16.45 
Transm. z Warsz., 17.40 Płyty, 19.05 
Rozmaitości, 1915 Odczyt, 19.30 Wiad. 
bież., 19.35 Płyty. 19.45 Transm. z War- 
stawy, 22,40 Wiad. sportowe. 


Dyżur nocny aptek 
„Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze 
ańska |, pod Aniołem Stróżem Kościu- 
szki 18, pod Barankiem Mikołajska 4, 
Nieb,eska Starowiślna 77, Podgórze 


pod Orłem Plac Zgody 18i 

Zamordował brata 

Niejaki Franciszek Niemiec, 
16-letni wyrostek z Bohorod- 
czyna pow. Tłumacz, zgłosił się 
na posterunek PP. w Hostowie 
i podał, iż dokonał zabójstwa 
swego brata Kazimierza w ten 
sposób, że w czasie snu zabił 
go uderzeniem siekiery. 

Czynu tego dokonał z tego 
powodu, iż brat okradał matkę 
znęcał się nad nią i nad nim. 


TRU REN W RE WO GNT I © Rad BEN 
KABARET DANCING 


sALHAMBRA < 


Kraków, Sławkowska 30. Tel. 109-80. Od 1 lutego 
g niebywały program kabaretowy Sisters Veruss tańce exeentric, 


4 Miletta 


4 akrobatyka 4 


Początek codziennię godz. 10 
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Tajemnicza śmierć 
urzędnika magistratu 


Pogotowie ratunkowe zostało 
wczoraj w południe wezwane 
na Rynek Dębnicki 12 w Kra- 
kowie, gdzie lekarz pogotowia 
zastał już tylko zimne zwłoki 
27-letniego urzędnika Magistratu 
krakowskiego p. Henryka Po- 
goła. 

Pogoła prawdopodobnie wypił 
jakąś truciznę w celu samobój- 
czym. Zwłoki zmarłego przewie- 
ziono do Zakładu medycyny są- 
dowej. celem stwierdzenia po- 
wodu śmierci. 


Restauracja Jagiellonka 


Kraków, ul. Pijarska 9 (dawniej Norek) 
poleca piwo żywieckie oraz wyborną 
kuchnię, obiady z 3-ch dad 1 zł. 20gr. 
Bufet zimny i gorący. Codziennie kon- 
cart orkiestry salonowej: od godz. 
19.30 wiecz. Oddzielne pokoje do za- 
brań towarzyskich. M. Marona. 


KURS ZAWODOWY 


Rozpoczął się 1 lutego, kurs 
daje wykształcenie mistrzo- 
wskie w krawiectwie dam- 
skim, krój francuski, angiel- 


ski najnowszej metody. 


Podstaraza Cechu 
Bobrowska SŚwatłek 
Kraków, Felicjanek 1 m. 7 


LOLA WITÓWNA 
? 


Dyr. M. Friedler. 
emna 

|, Rehabilitacja niewinnie 

oskarżonego o kradzież 


Stefan Siemka, |. 24, współ- 
přacownik firmy Haberbusch i 
Schiele, ubiegłego roku, rzekomo 
miał się dopuścić kradzieży skrzy- 
piec wart. 3000 zł. oraz torebki 
damskiej jak i zegarka. Proku- 
ratorja wygotowała akt oskar- 
żenia i za ten czyn stanął Sie- 
mek wczoraj przed sądem w Kra- 
kowie. 

Zeznania świadków wykazały 
niesłuszne zarzuty, wobec czego 
sędzia dr. Bobilewicz uwolnił 
oskarżonego Siemka od winy i 
kary. Osk. prok. dr. Jarosiński, 
bronił adw. dr. Hollaender. 

Epilog krwawej bójki 

Pomiędzy Stanisławem Górnia-. 
kiem, robotnikiem z Myślenic a 
Józefem Wątorskim w dniu 20 
VIII 1933 powstała bójka na tle 
fałszywych zeznań sądowych. 
Górniak uderzył Wątorskiego 
twardym narzędziem w głowę 
naruszając mu mózg, skutkiem 
czego tenże dłuższy czas choro- 
wał. Za ten czyn stanął wczoraj 
Górniak przed sądem okręgo= 
wym karnym w Krakowie, który 
skazał go na 6 mies. c. w. 

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Solecki, wotowali s. o. dr. Par- 
tykai s. śl. dr. Rzonca, osk prok. 
dr. Przytulski, bronił adw. dr. 
Schmindling. 
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wieczór. 
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Drukarnia 


Drobne 15 gr. za wyraz. 
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